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Przegląd Polityczny,
Kraków 14 października.
Wiener Ztg  ogłasza pisma odręczne Najj. Pana, 

wystosowane do hr. Kalnokiego, tudzież do prezesów 
gabinetów hr. Taaffego i Tiszy, zapomocą których 
wspólne delegacye zostały zwołane na d. 27 pa
ździernika b. r. ido W iednia, dla podjęcia swych 
ustawodawczych czynności. Może w pewnym zwią
zku ze zwołaniem dełegacyj zostaje przyjazd pre
zesa ministrów T iszy do W iednia, który miał 
wczoraj dłuższe posłuchanie u C esarza, i ma się 
z przedlitawskim i ministrami ostatecznie porozu
mieć co do kredytu na karab iny  rewolwerowe.

Dziś odbywa się posiedzenie Izby poselskiej, 
na którem m ają podobno Młodoczesi rozpocząć 
odrębną akcyę przeciw ministrowi Gautschowi. 
Klub młodoczeski zorganizował się już* jako  oso
bna frakcya parlam entarna. Przewodniczącego nie 
wybrano, lecz w alfabetycznym porządku po kolei 
każdy członek młodoczeskiej frakcyi będzie tę go
dność piastował. Każdorazowy przewodniczący bę
dzie również prowadził rokow ania z klubem cze
skim i z innemi stronnictwami Izby. Zapowiadają 
również, iż do seceśyonistów młodoczeskich przy
stąpią jeszcze: T ro jan , A dam ek, W essely i Sko- 
k an e k , jeśli klub czeski nie podejmie energiczniej
szej akcyi. Interpelacya R iegera w ydaje się im za 
słabą i za grzeczną. Z je j tonem i treścią nie zga 
dzał się dep. D r Kaizl, i dlatego złożył mandat 
poselski w okręgu wyborczym Czasława-Chrudim.

Na dzisiejszem posiedzeniu zam ierza także klub 
Trento interpelować m inistra oświecenia z powodu 
zam knięcia włoskiego gimnazyum w Roveredo. 
W łoscy członkowie klubu Coroniniego i Młodo
czesi przyrzekli podpisać tę interpelącyę. Donoszą 
równocześnie, iż z powodu rozporządzenia ministra 
Gautscha o szkołach średnich ma przybyć w przy
szłym tygodniu do W iednia depntacya, złożona 
z posłów ks. W indischgraetza i D ra Poklukara, 
z członka W ydziału krajow ego Deteli i burmi
strza K rainburgu Savnika, k tóra na osobnej audy- 
encyi ma prosić Cesarza o restytueyę niższego 
gimnazyum w Krainburgu.

Rokowania między reprezentantam i trzech rzą
dów i delegatam i austro - węgierskiego Lloyda  
rozpoczęły się przedwczoraj w ministerstwie spraw 
zagranicznych. Przedmiotem dyskuśyi było okre
ślenie wpływu państw a na układanie taryf. Ży
czenia rządu w tej mierze dadzą się najprawdo
podobniej pogodzić z interesam i towarzystwa. Na 
następnych konferencyach oznaczonym zostanie 
stosunek, w jakim  rządy partycypow ać m ają w zy
skach tow arzystw a, a w końcu wejdzie na porzą
dek dzienny kw estya subwencyj.

W ybór Forckenbecka, należącego do stronnictwa 
w olnom yślnych, w okręgu wyborczym żegańsko- 
sprotowskim zaniepokoił niem ieckie koła rządowe. 
Część przyczyn tego zaniepokojenia w yjaśnia Post 
część zaś inne pisma mniej dyskretnie się w yra
żające. W okręgu żegańsko sprotowskim wybie
rano dotąd zawsze narodowo - liberałów ; ostatni 
agitowali i tym razem nierównie silniej od wol 
nomyślnych, rząd z umysłu ogłosił term in wyboru 
tydzień tylko przedtem , aby przeciwnemu stron
nictwu nie pozostawić czasu do rozwinięcia agi 
ta c y i, p. Forckenbeck nie mógł przybyć na ze
branie wyborców, przeciwnik zaś jego, zamiesz
kały  w powiecie, używał wszelkich środków za 
pew nienia swego w yboru, a  mimo tego wybrano 
Forckenbecka ogrom ną większością. Znaczy to, 
mówi P ost, że wyborcy są  niezadowoleni z osta 
tnich uchwał w ódezanych, a obaw iają się nadto 
podwyższenia ceł zbożowych. Mamy więc powód 
obawiania się i w innych miejscach podobnego 
zwrotu opinii publicznej w następnych wyborach.

Inne dzienniki tłóm aczą inaczej przyczynę za
n iepokojen ia , jak ie  spraw ił wybór Forckenbecka. 
Używa on wielkiej wziętości u następcy tronu, 
od pewnego czasu nie kandydow ał w cale, teraz 
w raca do Izby, poparty silnie opinią publiczną. 
O baw iają go się więc w kołach rządowych na 
przypadek nagłej zmiany tronu, i ztąd-to głównie 
m ają pochodzić te głośne objawy zaniepokojenia, 
jak ie  niespodziany wybór jego wywołał.

Co do wspomnianego podwyższenia ceł zbożo
wych w Niemczech, zapowiada je  teraz z pewno
ścią Kreuz Ztg, uzasadniając niezawodność zapro
w adzenia ich te ra , że teraz nie potrzeba się już 
unosić względam i dla Rosyi.

Z Rzymu donoszą do Kreuz Ztg, że radzą tam 
obecnie nad zamianowaniem m inistra spraw  ze 
w nętrznych, którego czynności załatw ia tym cza
sowo prezes gabinetu Crispi. Między kandydatam i 
wym ieniają hr. Corti i p. Nigrę. U trzym ują, że 
jeżeli N igra otrzym a tekę m inisterstwa spraw za
granicznych, hr. Robilant wróci znów na sw ą da
wną posadę do W iednia.

Znaczącą je s t świeżo pojaw iająca się enuncya- 
cya półarzędowa rosy jska , odzyw ająca się w te 
słow a:

„Porta, wkleszczona teraz między przeciwne so
bie wpływy dyplom atyczne, przenika trudności 
połączone z wkroczeniem jej do Bułgaryi i Ru- 
melii w schodniej, z obaw y, aby rezultat ostate
cznego obliczenia się mocarstw między sobą nie 
odbył się jej kosztem. Idea zaprowadzenia na
miestnictwa w B ułgaryi mogłaby się zresztą oka
zać płonną, gdyby nie była popartą środkam i 
egzekutyw nem i, tych zaś w tej chwili ani Rośya 
nie chce nżywać, ani żadne inne mocarstwo na to 
się nie zdecyduje. Jedynym  więc skutecznym środ
kiem, jakiegoby się Turcya chwycić mogła, było
by, aby ogłosiła księcia Koburgskiego uzurpato
rem i wezwała go do opuszczenia Bułgaryi.

„Jeśli,, mimo przekonania, że do czegoś więcej 
chwilowo nie przyjdzie, Rosya trak tu je  dalej z Tur- 
cyą, czyni to jedynie d la teg o , aby nie brać na 
siebie żadnej odpowiedzialności za to , czego się 
teraz zaniedba.“

Brzmi t o , jakoby Rosya chciała chwilowo 
zrzec się w szelkiej akcyi w Bułgaryi. Entrevue 
Crispiego z Bismarkiem popsuło jej widocznie 
humor.

Natomiast zdaje się Rosya przygotowywać w Azyi 
odwet za chwilowe niepowodzenia w Europie. Już 
poprzednie zjaw ienie się Eyuba chana w Afgani
stanie było widocznie jej dziełem, teraz nadchodzą 
do Londynu niepokojące wiadomości, że Rosya 
przy goto wy wa zbrojny napad na Herat. Pod przy
wództwem Saida Jakóba  Ali zjawiło się trzechset 
mniemanych kupców w Heracie, których za prze
branych żołnierzy rosyjskich poczytują i wietrzą 
w tem zam iar ubieżenia twierdzy. Z obawy przed 
tym koniem tro jań sk im , Afganie zaprowadzili 
w H eracie wszelkie środki czujności, k tóra jednak, 
gdyby więcej kupców nadejść miało, na niewiele- 
by im się przydała.

O Eyubie chanie głoszono, że miał umrzeć w pu
styni z niedostatku wody, wiadomości jed n ak , k tó
re się zdają pewniejszemi, m ów ią, że się ukryw a 
na terytoryum  perskiem  w bliskości granic H era 
tu i czeka na skutek zabiegów rosy jsk ich , aby się 
emirem A fganistanu ogłosić.

Są. to wieści, w ym agające może jeszcze stw ier
dzenia, któremi się jednak  żywo zajm ują w Lon
dynie i które się bardzo prawdopodobnemi w y
dają.

E iform a  w yraża zadowolenie swe z wyborów 
bułgarskich , radzi jednak  Stambułowi i R adosła
wowi, aby się pogodzili z sobą , ostatniem u zaś, 
aby sobie myśl o możliwym powrocie do Bułgaryi 
księcia A leksandra wybił z głowy.

We F rancyi spraw a Caffarela spycha obecnie 
wszelkie inne na drugi plan. D zienniki zajm ują 
się nią prawie w yłącznie, a każdy z nich stara 
się ze stanow iska swego parcyałnego ukuć z niej 
kapitał polityczny na rzecz stronnictw a sw eg o .— 
Przew ażna część dzienników zw ala odpowiedzial
ność całą za w ykryw ające się skandaliczne wy
padki na jenerała  B oulangera, który Caffarela po
wołał do wpływowego urzędu w m inisterstw ie 
wojny. Mianowicie dzienniki oportunistyczne zw ra
cają uw agę na wszelkie szczegóły, dowodzące, że 
pani Lim ouzin, k tóra główną rolę w tej sprawie 
odgryw ała , m iała ta k  z dawnym ministrem Thi- 
baudinem , ja k  i z Boulangerem bliskie stosunki. 
Mszcząc się za t o , dzienniki radykalne podnoszą 
okoliczność, że i W ilson, zięć Grevego, pisał k ie
dyś list do pani Lim ouzin, czemu W ilson jednak  
stanowczo zaprzecza.

Geneza tej spraw y jest następująca: W  czapie 
wojny z Niemcami jenerał T hibaudin , ukryw ając 
się przed nieprzyjacielem , znalazł przytułek bez
pieczny w domu pani Limouzin. W yw iązał się ztąd 
przyjazny stosunek. K iedy po objęciu przez niego 
m inisterstw a wojny pani Limousin zjechała do 
P aryża , dużo osób, widząc je j zażyłość z mini
strem , udawało się pod je j protekcyę, z czego 
ona sowicie um iała korzystać. K iedy później je 
nerał Boulanger powołał Caffarela do m inisterstwa 
wojny, intrygancki duch pani Limousin umiał 
znów dokładnie wyzyskać finansowe jego am ba
rasy. Zrazu sprzedaż odznak legii honorowej z a 
częła się odbywać na wielką ska ję ; później za
częły tą  drogą i wojskowe tajem nice m inisterstwa 
wojny przenikać do publiczności, a może i do 
nieprzyjaciół Francyi. W śledztwie spraw a ta przy
bierać zaczyna wielkie rozm iary i wciągać w za
kres obwinionych coraz więcej osób, naw et ta 
kich , po których się tego wcale nie spodziewano, 
odkryw ając smutny stan szeroko rozkrzewionej 
demoralizacyi.

Boulanger odezwał się gdzieś, że całą sprawę 
Caffarela wymyślono tylko na to , aby jego w o- 
pinii publicznej poniżyć, on jed n ak  da sobie radę 
z przeciwnikami swymi. Jenerał Ferron wezwał 
go , aby się z tych mów uspraw iedliw ił i u trzy
m ują, że w interesie karności arm ii spotka za to 
Boulangera należyta kara.

III.
N. Reforma  zam ykała rachunek z tem co do

konały w kraju  naszym  konserw atyw ne żywioły, 
jednem słówkiem — „blaga." W ięc błagą dla niej 
utworzenie Akademii um iejętności, k tórą  do bytu 
wywołały obok łaski Monarszej usilne zachody, 
mnogie ofiary tej (fiajbliższej koteryi Czasu — blagą 
olbrzymie i pomnikowe publikacye i ten ruch nau
kowy, który równocześnie dwie ogarnął instytu- 
cye podnosząc poziom umysłowy polski do wyży 
ny europejskiej kultury i postępów wiedzy we 
wszystkich gałęziach i na wszystkich polach. — 
B lagą założenie Tow arzystw a przyjaciół sztuk 
pięknych) tej kolebki artystycznego w Polsce ru
chu tak  niespodziewanie i świetnie rozwiniętego. 
Blagą odrodzenie Uniwersytetu, który dziś doszedł 
do "najwyższej liczby uczniów z pięciowiekowego 
swego istnienia. B lagą je s t także język  polski 
w szkole, urzędzie i sądzie —  niewątpliwa zdo
bycz tej p o lity k i, k tóra niestaw iała wszystkiego 
na ostrzu n ,ża . B lagą to , Że konsekw encyą po
stępow ania wzbudziliśmy i zapewnili ufność i opiekę 
Korony nad tym odłamem narodu’, gdzieindziej 
wydanego na zniszczenie i poniewierkę. B lagą walki 
stronnictwa krakow skiego dla reformy gminnej, 
wywalczenie Rady szkolnej k ra jow ej— ja k  blagą 
także dalsze niespełnione dotąd dążenia ulepszeń 
w wychowaniu ludowem i w szkołach średnich— 
i starania usilue w kierunku ekonomicznym, które 
ta  wyliczać już zbyteczna. W szystko blaga, pozo
ry, mydlenie oczów!

A patrzm y ja k  po drugiej stronie unosi się 
„ Sokół “ gim nastyczny, jak o  jedyna inicyaty- 
w a , która po sprawdzeniu faktów  należy się 
N . Reformie i jej stronnictwu. I  to dobre i nie- 
będziemy się już spierać jak ie  pobudki tę inicya- 
tywę w yw ołały— w każdym  atoli razie „Sokół" 
jako' jedyny tytuł ducha początkow ania tamtego 
obozu niefównoważy choćby tak ą  stańczykowską 
b lagę , ja k  A kadem ia um iejętności?

Ale niemamy pre tensy i, aby stworzono nowe 
instytucye, nieżądam y naw et pomocy) choć od 
udziału w dodatniej pracy nikogo niewykluczamy, 
żądanie nasze ograniczam y tylko do tego, aby 
wobec istniejących instytucyj z cechą narodową 
stronnictwo postępowe N. Reform y nie stało wro
go. W ym aganie sądzim y niewygórowane — to już 
minimum  patryotyzmu.

Otóż z faktycznego rozbioru w poprzednim  a r
tykule okazuje s ię , że łaską  N . R eform y  cieszą 
się jeszcze K asy zaliczkowe, choć początek i lich; 
rozwój wyszedł zkądinąd — dalej Towarzystwo 
pedagogiczne, także samodzielnie zorganizowane, 
choć już tej łaski niedoznaje przez konserw aty
stów krakow skich wywołane Towarzystwo nau
czycieli średnich szk ó ł— i jeszcze Towarzystwo 
oświaty ludowej, choć także pod nowym kiero
wnictwem nieco podejrzane o klerykalizm .

Z zestawienia tego okazuje s i ę , że panowie 
postępowcy ruszają się tylko tam , gdzie jest se j
mikowanie, gdzie pole agitacyi — a  używ ają bło
giej niezawisłości z założonemi rękam i, gdzie cho
dzi o ścisłą p racę , o trud myśli, o produktywne 
cele. Nie, spełniają oni atoli z w ielką gorliwością 
wobec wszystkich instytucyj publicznych kraju, 
czy naukow ych, czy finansow ych, czy autonomi
cznych —  obowiązek wyższy, obowiązek krytyki.

Obowiązek ten kry tyki uznajemy w pełni, na
wet jej potrzebę, ale pod jednym  tylko warunkiem 
odpowiedniej fachowej kom petencyi, rzeczowego, 
fa nie osobistego jej stosowania. Prawo kry tyki dzien
nikarskiej nader cenne, ja k  go używacie w różnych 
zakresach? Gdy zachwieje się ja k a  instytucya 
finansowa, choćby w iną nieudolności, ale z uczci
wym zamiarem — zacieracie ręce i robicie hałap. 
aby prędzej runęła; gdy w Radzie m iejskiej, gdzie 
zasiadacie, nader korzystny obrót dla interesu m ia
sta bierze jakaś sprawa, ja k  np. spraw a zakładu 
.gazowego —  niejmogąc już temu przeszkodzić,zysk 
m iasta wywołuje wasz zły hum or; gdy wystawa 
się powodzi i jedna ogólne uznanie, podnosząc 
ufność wszystkich warstw  społeczeństwa we w ła
sne siły —- wy od niej odwracacie się ze w strę
tem. —  T aką je s t w asza kry tyka, w sferze 
ekonomicznej i autonomicznej. N. Reform a  prze- 
dewszystkiem zastrzega sobie prawo kry tyki w o- 
statniej swej elukubracyi wobec Uniwersytetu i 
Akademii. Ależ tu kom petencyą krytyki dzienni
karskiej zupełnie zaprzeczyć jej musimy. Jeśli 
o naukę chodzi, w ydajcie z łona swego ludzi nau
kowych, niech jeden system z drugim się zmie
rzy, doktryna z doktryną, naprzeciw dzieł jednych 
niech staną inne, a wtedy pojmujemy krytykę i 
walkę we właściwej naukowej sferze. Tego zaiste 
niema, bo jednej książki naukowej ze swojego 
obozu nie zdołacie nam panowie postawić, zacy
tować, bo okrom jedynego poety, który się wśród 
was zaplątał, a którego pisma mimo okładki czer
wonej dla wysokiego kunsztu artystycznego b a r
dziej w salonach arystokratycznych niż w demo
kratycznych kaw iarniach są cenione —  nie macie 
ani jednego nazwiska, na którebyście się mogli 
w rzeczach nauki i literatury powołać.

Zostaje więc k ry tyka  osób wam niemiłych, nie 
zaś rzeczy, zostaje chęć w yzyskania każdej spo
sobności, aby rzucić kamieniem, lub kij między 

(kola wtrącić. Interw encya tu zwłaszcza w stosun
ku profesorów do uczniów, tę bardzo chętnie speł 
niacie —  a  N. Reform a  odrzucając ten zarzut Cza
su powiada, że nie ona rozdział ten chciała stwo
rzyć, ale profesorowie odłączyli się od uczniów.

A więc profesorowie winni iść za uczniami nie 
zaś odwrotnie, ja k  bywa na  całym świecie. Przy
pominacie dalej, jakoby ci profesorowie oddali
nadzór nad czytelnią w ręce p o licy i—  my wam
przypomniemy, w jak ich  to się stało okoliczno
ściach. Oto obłakany nihilizmem rosyjskim  prele
gent z pośród młodzieży, głosił, że patryotyzm  to 
przesąd, a narodowości się przeżyły w tedy u- 
chyliła się chwilowo w ładza uniwersytecka wobec 
propagandy takich doktryn, a N . Reforma wzię
ła  pod swój patronat i prelegenta głoszącego po
zytywny kosmopolityzm i tych co go oklaskiwali, 
przeciw profesorom, którzy idei polskiej strzegli, 
i teraz jeszcze wypomina ten fakt. Kiedy z daru 
mowy polskiej i wolnej myśli polskiej w tym  je 
dynym  zakątku  młodzież nasza korzystać może, 
gdy tu goreje znicz wiedzy, gdy do tej starej ja 
giellońskiej szkoły stanął zastęp młodych sił, peł
nych zapału i gorliwości, aby w ynagrodzić ugór 
cywilizacyjny w innych dzielnicach narodu obfitym 
posiewem, kiedy chcianoby wskrzesić ducha fila
retów i zasób sił na przyszłość, kiedy mimo 
wielkiej rozmaitości barw  i zasad w  ̂ gronie pro
fesorów zapanow ała harmonia i tak i wysoki na
strój, jak i był chyba ongi w Wilnie — w tedy N . 
Reform a  staje na stanowisku k ry tyk i władz un i
wersyteckich, w tedy niema jednego słowa zapału 
lub uznania, czy w chwili otwarcia nowego gm a
chu, czy wobec świetnych ilością i świetnych j a 
kością rezultatów, a  kiedy Tarnow ski najwznio
ślejsze i najczystsze narodowe praw dy w todze 
rektora rzuca w serca młodzieży —  wy w tedy 
z mnogich pism*, najbardziej patryotycznego pisa
rza* jak iego  w ydała obecna generacya —  wydo
bywacie jak iś  urw any w yjątek , aby mu zarzu
cać wrzekom ą potwarz.

Nędzni! powtórzymy wam na odwrót —  i po
tem jeszcze się gorszycie, gdy w ątpim y, aby 
w was polskie biły serca wobec nieszczęść naro
du, w ym agających wspólnej pracy —  oburzacie 
się, że twierdzimy, iż bardziej nienawidzicie swo
ich, niż nieprzyjaciół narodu.

Z aiste! nie namiętność przez nas przemawia. 
Gotowiśmy szukać punktów zgodnych, gotowiśmy 
rzucić pomost, bo nieszczęście narodu tak  wielkie 
i próby Polski tak  ciężkie, że w szelka waśń i 
rozdział rumieńcem wstydu okryw a czoło. To też 
nie bez wewnętrznego w ahania i nie bez boleśpi 
podjęliśmy pióro polemisty. Chcielibyśmy ostatnią 
iskrę wskszesić w sercach —  i wołam y: opa
miętajcie się! . . .

Przedziałów zasad niem a tak wielkich, jakby  
się na pozór zdawało; N . Reform a  nie stworzyła 
szkoły, ani nie poszła krańcowo w doktrynie, bo 
żadnej nie posiada. O wiele głębiej, bo  ̂ na obce tory 
zeszły organa krańcowe w W arszawie. Tam pozy- 
tywizm niemiecki, rosyjskim  zabarwiony nihili
zmem, tam  jaw na nienawiść szlachty i history
cznej przeszłości i ciągłe blużnierstwo wobec, 
prześladowanego Kościoła na ustach i pod piórem. 
Tu schlebianie szlachcie i je j narowom i nałogom, 
a wymijanie kw estyj religijnych —  bezwyznanio
wość milcząca. Ale rzecz dziwna, z obozu postę
powców warszawskich, choć tak zbłąkanych, z re- 
dakcyi P raw dy, z darwinistowskiej szkoły, co chwi
la ktoś się oderwie, opamięta, nawróci, bo na dnie 
tej negacyi jest jak aś  myśl, jak ieś szukanie p ra 
wdy choć w obłędach, jak aś  praca ducha i umysłu. 
Tu trzęsawisko, moderantyzm radykałów , oportu
nizm dziennikarski, bezdeń narodowych nałogów, 
aby mierzyć zawsze w osobę nie w zasadę, aby 
widzieć zawsze koteryą i stronnictwo, nie rzecz 
i interes publiczny, aby krytykow ać nie działać, 
stać w opozycyi do wszystkiego, co się robi. 
Przez to w łaśnie ten  kierunek mniej krańcowy 
szkodliwszy od tamtego. Wielu on na pozór nie 
razi, ale przyzw yczaja społeczeństwo do tej bło
giej atmosfery, aby niczego nie uszanować, żadnej 
nie uznać zasłngi, zapewnia on patryotyzm  tanim 
kosztem ,bez trudu, k ry tyką  i opozycyą. Z tąd i

PALESTRYNA
i reforma muzyki kościelnej.

Pielgrzym  lub wędrowiec* zw iedzający bazylikę 
P iotrow ą, gdzie od kilku wieków już tylko sa
mym papieżom wolno było spocząć na wieki, w po
bocznej kaplicy świętych Apostołów Szymona i Judy 
dostrzega prosty grobowiec, z prostszym jeszcze, 
lecz jakże wymownym nap isem :

Joannes Petrus Aloysius Praenestinus 
Musicae Princeps.

T ytułu przyznanego przez spółczesnych nie od
mówiła potomność wtedy nawet, gdy skutkiem  zbo
czeń smaku odbiegała arcydzieł mistrza. Prąd zwro
tny, wiodący dziś ku niemu odnowione hołdy, po
tęguje się bliskością niedalekiego, trzechwiekowego 
jubileuszu w 1894 r . ; u schyłku stulecia, nacecho
wanego rozterką i rozstrojem , pam iątka zejścia 
nieśmiertelnego księcia muzyki z niezw ykłą ma 
być obchodzona świetnością. Osobliwym tej uro
czystości plonem będzie zakończenie wydawnictwa 
dzieł Palestryny, którego się podjęła znana firma 
księgarska Breitkopfa i H aertla w L ipsku , pod 
kierownictwem uczonego X. Haberl z Ratyzbony. 
Biblioteka w atykańska posiada przeszło 150 tomów 
in fo lio , zaw ierających utwory arcym istrza, w wię
kszej części na pergam inie spisane. Lipskie pomni
kowe wydanie chce tę  olbrzym ią spuściznę w trzy
dziestu zam knąć księgach i w roku jubileuszowym 
dokonać tak  doniosłego przedsiębiorstwa. Jedno
cześnie zdawałoby s ię , iż duch księcia muzyki 
w yłania się z kurzaw y rękopisów, z zapomnienia 
grobu , aby przewodzić rozbudzeniu i odrodzeniu 
czystych tradycyj pieśni kościelnej, pieśni chrze
ścijańskiej. A zarazem uw ydatnia się objaw zna
czący i znany w dziejach. Poważne oko badacza 
dostrzega stale w niewzruszonym  ustroju Kościoła

potęgującą się dążność do większej spoistości, do
skonalszej jedności, pełniejszego uharmonizowania 
się na w ew nątrz, ilekroć nastaje w świecie epoka 
przełomu i rozdżwięku.

Im  wyżej piętrzą się fale doczesnych przemian, 
im liczniej się w alą ziemskie instytucye, im bar
dziej się wszystko w około zamąca i rozprzęga, 
tem silniej utw ierdza się Kościół w swych nie
śmiertelnych posadach, zasadach i u staw ach ; tem 
skwapliwiej pielęgnuje on i strzeże katolickiego 
ideału jednolitości w nauce, w obrządkach, w li
turgii, w sztuce. P rąd  ten ogarnia bowiem i sztuki 
piękne, szukające na ziemi odbicia P iękna Boże
go, tę  mianowicie, k tórą za specyficznie chrze- 
ściańską uważać należy. Pogańska starożytność, 
czcząca bogów o ludzkich kształtach i nam iętno
ściach, potrzebowała przedewszystkiem sposobu 
uplastycznienia kultu swego przedmiotów, co nam 
w yjaśnia pierwszeństwo przyznane wówczas rzeź 
biarstwu. Z nastaniem  chrześciaństwa, w iara w je 
dnego Boga, w najw yższą i nadprzyrodzoną Isto
tę, innego potrzebowała wyrazu, posługując się 
tą zpośród sztuk pięknych, k tóra jest najlotniej- 
szą, najbardziej uduchownioną, najmniej materyal- 
ną. Pow iała nad światem pieśń chrześciańska, 
zw iastująca pokój ludziom dobrej woli... Otóż ile
kroć zmniejsza się ich zastęp na ziemi, a przez to 
i pokoju nie staje, ponawia się wyż wspomniana 
w Kościele dążność do większego zjednoczenia 
swych członków i cząstek. Ruch ten, ma się ro 
zumieć, znaczy i naszą epokę, bardziej niż k tóra
kolwiek rozstrojoną. Proroctwo Izajaszowe, za
w arte w słow ach: „K ażda głowa chora, a każde 
serce żałosne,1' ja k  wraz zda się przystaw ać do 
bieżącej chwili. Na tę żałość serca, na te choroby 
głowy, Kościół przykłada kordyał swej niewzru
szonej doktryny, leje balsam pieśni swojej nie
zmiennej. A nie po raz pierwszy podejmuje się 
tego dzieła dobrego Sam arytanina. W  każdym 
dziejowym przełomie dopełnia on jednakiego po
słannictwa. Skoro zaś głównie dziś na myśli ma
my losy pieśni świętej, skargi dusz płynącej ku

wyżynom, wspomnijmy, iż dw ukrotna jej reforma, 
ujęcie w karby  i granice z góry postanowione, 
dostrojenie przygodne zadaniu szerzenia chwały 
Bożej i niesienia ludziom pokoju, przypada w tra 
gicznych chwilach rozstroju, bądź gdy po zw ale
niu się cesarstw a rzymskiego runął daw ny rzeczy 
porządek, a fala gminoruchów opłynęła gruzy 
zniknionego św iata ; bądź gdy dzieło buntu, refor- 
m acyą nazwane, spróbowało zachwiać Kościoła 
budowę. Papież Grzegorz W ielki po zalewie bar
barzyńców ratuje pieśń chrześciańską, ustala jej 
formę, zakłada szkoły śpiewu, nareszcie zbiera 
i gromadzi hym ny i modlitwy w jednym  antyfo
narzu, k tóry  za jego rozkazem łańcuchem do gro
bu św. P iotra przytwierdzonym  zostaje, wymo 
wnym jedności symbolem. W XVI wieku, wobec 
rozbiegającyck się na wsze strony głosów , pojęć 
i sumień, potrzeba silniejszego zjednoczenia i ze
spolenia* zwraca obrady ojców Kościoła na wszyst
kie kierunki doktryny i liturgii, i samąż pieczo
łowitością około czystości muzyki kościelnej w y
wołuje w spaniały jej wybuch i rozkwit pod prze
wodem Palestryny.

Owa czujność daje m iarę znaczenia przysądzo
nego muzyce w Kościele katolickim. Jakoż w isto 
cie, od samego początku chrześciańskiej ery wi
dnieje śpiew, w charakterze liturgicznym  do świę
tych obrządków przypuszczony. Spuścizna to S ta
rego Zakonu, wzbogacona greckiego św iata odgło
sem. Już z apostolskich czasów i w apostolskich 
listach przechowała się pamięć pobożnych pieśni, 
nuconych przez pierwszych chrześeian, dla zagrze
w ania się w pobożności. Naczelnych śpiewaków 
zaliczano do stanu duchownego, wespół z graba
rzami, odźwiernymi, lektoram i i t. d . , zowiąc ich 
naprzem ian to psalm istam i, to w yznaw cam i: con- 
fessores, albo jeszczesuggestores, inspiratores, psal- 
m i praenuntiatores. Nazwy te określają ich zada
nie intonowania p ieśni, które lud kończył. Zrazu 
była to psalm odya jednostajna i pełna prostoty; 
św. Ambroży pierw szy je j dodał pewne na spo
sób grecki m odulacye, które niezmiernie podnio

sły wdzięk śpiewu kościelnego. W yznania św. A u-? 
gustyna zaw ierają odbicia wrażeń, jak ie  na n im ' 
sprawiał śpiew A m brozyański: „Płakałem , słucha
jąc  owych hymnów i pieśni, żywo poruszony ła- 
godnemi dźwięki głosu Kościoła. Dźwięki te w pły
wały do ucha, a Praw da Tw oja w kradała  się do 
płonącego ogniem serca, zaczem tkliw e uczucia 
pobożności się budziły, p ł y n ę ł y  ł z y  i d o b r z e  
m i  b y ł o  z n i e m i . "  Głównym warunkiem śpie
wu am brozyańskiego było wyraźne słów w ym a
wianie, aby dobrze wszyscy rozumieć mogli treść 
śpiewanej modlitwy. Pew na dowolność akcentów, 
a może i zapożyczona od chórów greckich te a 
tralność, tudzież odm ieniająca się gmino - ruchami 
postać świata, niebawem odjęła pieśni chrześciań
skiej pierwotną je j surowość i czystość. W  VI wie
ku po Chrystusie papież Grzegorz ustanaw ia w ko 
ściele śpiew od jego nazw iska gregoryańskim  zwa
ny, a noszący też miana przeróżne, jakoto  cantus 
firm us, planus, liturgiens, a  przedewszystkiem, jak  
już dawniej ów sposób śpiewania nazywano, can
tus fo rtis , śpiew potężny, uspraw iedliw iający swą 
nazwę, boć on św iat zawojował i podbił dla chrze
ściaństwa. W szystkie te pieśni śpiewano uni sono, 
jednogłośnie, w iernie z tradycyą starożytną, która 
innej metody nie zn a ła , acz nieraz olbrzymiemi 
rozporządzała siłami. Znane są liczby chórów Izrael
skich. Nero miał 5.000 muzyków i śpiewaków 
w służbie swojej. Za Cezara wykonano raz chóry, 
w których uczestniczyło do 11,000 ludzi, śpiew a
jących uni-sono lub w oktawie. Ż e  w ten sposób 
w ykonywany śpiew istotnie potężnym  być może, 
dowodem w nowoczesnej muzyce pieśń Derwiszów 
z „Ruin Ateńskich" Beethovena.

Śpiew gregoryański, w pobożnej swej prostocie, 
w yrażał trafnie uczucia zaw arte w poszczególnych 
hym nach, bywał naprzem ian głosem prośby, ję 
kiem pokuty, echem smutku, wyrazem pobożnego 
zachwytu. Mimo ogólnie nadanego mu miana, nie 
pochodził wyłącznie od papieża Grzegorza W iel
kiego, który raczej przejrzał i poprawił istniejące 
już w kościele liturgiczne pienia i tylko w części

sam je  ułożył. U trw alił się zaś był w Kościele 
obyczaj, aby nie przyjmować innych utworów, jak  
te , które pochodziły od ojców Kościoła lub ludzi 
świętością życia wsławionych.

T rw ał tedy śpiew gregoryański w całej swojej 
pobożnej prostocie i powadze przez czas długi. 
Atoli Kościół katolicki nie zna bizantyńskiej za- 
skorupiałośei, pozwala na postęp i rozwój we wła- 
snem naw et, niewzruszonem łonie. I oto mistrze 
niderlandzcy, którzy w średnich wiekach najwięcej 
się przyczynili do zgotowania rozkw itu m uzjk i 
kościelnej, ję li wprowadzać pewne zmiany dora
bianiem innych głosów pod śpiew liturgiczny. - 
Hugubaldus F lam andczyk pierwszy dał hasło ow e
mu prądowi, i do niego odnieść w ypada pierwsze 
próby dyszkantu (discantus, śpiew dwugłosowy). 
Po pewnym okresie ślepej m acaniny wykształcił 
się styl polifoniczny czyli wielogłosowy, podszy
w ający jednak  stale gregoryańską, liturgiczną nutę, 
trzym aną przez głos ztąd tenorem nazwany.

Trzystu mistrzów niderlandzkich, wśród których 
błyskają imiona Goudimeta i Josquina des Prćs, 
rozwinęło i rozniosło po świecie śpiew polifoniczny. 
Ale ja k  słusznie przewidzieć było można, sztucz
ność budowy i skomplikowane arkana t. zw. mu
zyki figurycznej czyli kontrapunktu, gotowe były 
odjąć pieśni kościelnej pożądaną prostotę i pow a
gę. Żywioły świeckie, a nawet i słowa świeckie 
w kradały się do muzyki, uczestniczącej w liturgii 
i nabożeństwie. Wtem grzm ot buntu kacerzy zbu
dził czujność Kościoła. Sobór trydencki, o n iesk a 
zitelność apostolskiej spuścizny zalękniony, w ypie
rał zewsząd obce naleciałości, szukał środków ob
w arowania się przeciw kacerstw u z jednej^ strony, 
przeciw budzącemu się wraz z odrodzeniem po
gaństwu z drugiej.

F...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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[ Wiadomości artystyczne, literackie 
i naukowe.

W Akademii Umiejętności odbyło się 
dnia 12 b. m. pod przewodnictwem profesora Dra 
Teichm anna posiedzenie adm inistracyjne Wydziału 
matematyczno - przyrodniczego Akademii TJmieję. 
tności celem w ybrania sekretarza na miejsce opró- 
żnione po ś. p. St. Kuczyńskim. W ybranym  zosta 
prof. D r Edw ard Janczew ski.KORESPOłiDENCYA „CZASU

W Teatru. Państwo Wackowie, kom edya w i 
aktach Zygm unta Przybylskiego, którą ju tro  ujrzy
my po raz pierwszy na naszej scenie, ma by<5 
dalszym ciągiem i niejako uzupełnieniem granej 
u nas z niemałem powodzeniem komedyi tegoż au
tora W icek i  Wacek. Autor przybył dzisiaj umyśl
nie z W arszaw y do K rakow a i będzie obecnym 
na próbach ze swej nowej sztuki.

W rażenia  cudzoziem ca ,
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rzy zdawałoby się mówią po francusku, ale mó
wią po polsku; naród, który'ma poczucie własnej 
godności, chodzi z podniesionem czołem. Przytem 
ponad wszystkiem unosi się pewna powaga, niby 
chmura przesuwająca się przed słońcem. Fotogra
fowane grupy w wystawach sklepowych wyglą
dają jak obrazy historyczne, strój narodowy prze
waża wszędzie; jubiler wystawia szpilki z pol
skim herbem i broszki, wśród których kosa od
grywa główną rolę, ale na rogach ulic miedzy 
afiszami teatralnemi i ogłoszeniami z orfeum, przy
lepione są rzędem klepsydry z dni ostatnich. 
Nigdzie nie odczuwa się tak wyraźnie, jak w mie
ście polskiem, że życie okolone jest czarną ob
wódką.

Zapomniałem zupełnie o wystawie i skierowa
łem kroki ku wzgórzu Wawelu. Złote imię cesa
rza ponad bramą forteczną jaśniało w ostatnim 
blasku wieczornym, a dziwaczne zygzakowate 
szczyty zamku stawały się coraz czarniejsze. Sta
da kawek fruwały krakając dokoło przybudówek 
dachów gotyckich i czworokątnych, ośmiokątnych 
i okrągłych wieżyc, gdzie na upstrzonych fryza
mi platformach wyglądały posępne postacie: ka
mienni biskupi, spiżowi święci, którzy w drodze do 
nieba odpoczywali tam na górze. Po przez czer
wone strzelnice fortecy patrzałem na miasto. Nie
bieskawe mgły osiadały już na niezliczonych da
chach, ale dziwaczne głowy wieżyc w ciemnych 
perukach z długiemi warkoczami, to znów w że
laznych szyszakach z powiewającemi pióropusza
mi, lub sklepione, niby łyse trupie czaszki, odci
nały się jeszcze wyraźnie na jasnym widnokręgu. 
W dziedzińcu koszar panowało życie, rozlegały 
się głośne okrzyki komendy, mustrowano rekru
tów, a młodzi i starzy przyglądali się z powagą.

Wszedłem do katedry, gdzie zapadła już noc 
prawie. Czarno rysowała się brama, w wysokich 
nawach kładły się mroki. Blady promień wpadał 
tu i owdzie przez wielkie okno i rozścielał się 
w poprzek w powietrzu, jak ukośna srebrna bel
ka na tarczy herbowej, a na świetlanej jego dro
dze ożywiło^ się wszystko. Po złotawo-żółtych ko
lumnach spiżowych przebiegał niby odblask pło
mienia, srebrne grupy starej trumny biskupiej i 
rzeźbionego tryptyku w ołtarzu zdawały się scho
dzić z sobą, gdy tymczasem barokowe figury pó
źniejszych grobów królewskich, w powiewających 
szatach z białego marmuru, podobne były do du
chów, powstałych właśnie w śmiertelnych cału
nach z grobów swoich. Tylko królowie z czerwo 
nego marmuru  ̂ leżeli spokojnie na sarkofagach, 
pod gotyckiemi baldachimami i zdawali się co 
najwyżej uśmiechać we śnie, gdy lekki błysk 
światła musnął ich zamknięte powieki i orle kró
lewskie nosy. Kościelny musiał mi po polsku po
wtórzyć wszystkie te przebrzmiałe imiona, a ile 
kroć wymienił jedDO ze znakomitszych, zdawało 
mi się, że naraz jasność dzienna musi rozświecić 
cały kościół. Ale mrok nie ustępował i kościelny 
zapalił nawet wielką gromnicę, gdy schodziliśmy 
pod ziemię, do ponurych lochów, gdzie pochowa
na jest^królewskość Polski. Imiona i trumny, tru
mny i imiona pogrzebane w ciemnościach, wśród 
których płonie gromnica kościelnego niby błędny 
ognik na cmentarzysku dziejów świata.
. powróciłem na rynek, było już zupełnie 

ciemno. Czerwone wieże zamieniły się w czarne 
i zniknęły w szarych obłokach, rozmaite style ar
chitektury stały się dziwnie podobne do siebie. 
Było tak ciemno, jak na niebie w obrazach Ma 
tejki, otwierającem się nagle przed nadziemskiem 
zjawiskiem.

, Ale im środkowym szczycie Sukiennic promie
niało słonce elektryczne; tam na górze mieści się 
Wystawa sztuki. Wszedłem na kręte schody. We
soła melodya z „Barona cygańskiego" dobiegła 
mych uszu, kapela wojskowa grała w przedsion
ku.  ̂ Obszerne salony były prawie przepełnione 
publicznością, która zdawała się upajać światłem, 
muzyką, barwami i sobą.— Panie siedziały dłu- 
giemi szeregami na aksamitnych kanapkach i wy
glądały tak, jakgdyby przynajmniej co drugiej 
Szopen, gdyby żył, musiał dedykować jeszcze no
wego walca. — Arystokratyczna i mieszczańska 
publiczność roiła się tłumnie, żydowskie chałaty 
ocierały się o sutanny kapłańskie, ale wszystkimi 
kierowało jednakie zaięcie dla sztuki krajowej. 
Muszę wyznać, że w Wiedniu nie widziałem je
szcze ani jednej wystawy sztuki tak przepełnionej. 
Przed niektóremi dziełami tłum tłoczył się i nie 
chciał się ruszyć z miejsca; a były- -to zawsze 
dzieła nacechowane szczególniej wybitnem naro- 
dowem lub patryotycznem piętnem. W jednym 
z gabinetów zawierającym prawie wyłącznie tylko 
naturalnej wielkości portrety wybitnych współcze
snych osobiatości polskich, pędzla najlepszch pol
skich malarzy, było uroczyście jak w kaplicy,, do
stępnej tylko raz na rok. Przed znanemi od da
wna obrazami, jak Grottgera „Litwa" i nowszemij'jak 
cykl Malczewskiego, stali ludzie*, jak przed ołta
rzem. Wszystko tu nacechowane było szczególniej-

szem namaszczeniem, dochodzącem na niektórych 
twarzach do egzaltacyi. Główny magnes w tym 
kierunku stanowi „Bitwa" Wojciecha Kossaka, 
z mnóstwem portretów, między któremi jest i por
tret samego malarza. — W dwóch wielkich salo
nach znalazły pomieszczenie główne dzieła sztuki 
(przeszło 500 numerów); w jednym z nich mieszają 
się nowe obrazy z dawniejszym zapasem, two
rzącym stałe muzeum sztuki, Muzeum utworzone 
z darów takich, jak „Pochodnie Nerona" Siemi
radzkiego—- i to prawdziwie polskie. W jednym 
z mniejszych salonów wystawione są wspaniałe 
roboty starego przemysłu artystycznego w połą
czeniu z pamiątkami po sławnych mężach (sza
ble, ordery, epolety i t. p.); stanowi to również sil
ny magnes.

Opuszczając o godzinie lOej Wystawę, powie
działem sobie: polskiej sztuki nie znają u nas 
wcale. Przystanąłem jeszcze na chwilę w jasnym 
kręgu słońca elektrycznego i patrzałem na tłumy, 
które z widocznem zadowoleniem wychodziły z gma
chu. Myśl moja uleciała ku posępnym podziemiom 
na Wawelu... Polscy królowie są w grobie, ale 
naród polski żyje... Biały ptak zatrzepotał głośno 
skrzydłami ponad świetlanem kołem... Byłto tylko 
gołąb z rynku krakowskiego... ale mnie się zdało, 
że widzę wzlatującego nagle białego orła Polski.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Sprawozdanie z targu zbożowego 

na Kleparzu.
Kraków d. 14 października.

Na dzisiejszym targu, mimo znacznych sto
sunkowo dowozów, usposobienie było stałe, po
szukiwanie odnosiło się jednak prawie wyłącznie 
do pszenicy transitowej, podcząs gdy pszenica 
krajowa wobec nagromadzonych zapasów napo
tykała trudny odbyt. Żyto i jęczmień dla browarów 
kupowano chętnie.

Płacono za pszenicę białą od 7-— do 7-60 złr., 
za żółtą od 7-— do 7‘50 złr., za czerwoną od 
7-20 do 7-70 złr.; za żyto od 5-40 do 5'85 złr., 
za jęczmień od 5'30 do 6'— złr; za owies od 
4'50 do 5’—- złr. (z akcyzą).— Wszystko za 100 
kilogramów.

/ftirtySkw#y w dtatnle „Hadeilane' nie głaswfao 
I z ą  o d  S&cd»®i«yS.

N A D E S Ł A N E . (2353)

Pociecha matek w kokluszu dzieci. Któż nie zna 
tej zaraźliwej choroby, która rozpoczyna się nie 
żytowemi dolegliwościami a stopniowo przechodzi 
w najsilniejszy kaszel kurczowy, wywołujący wy
mioty i wyhuchy krwi z nosa i ust? Koklusz jest 
postrachem dla matek, męczarnią dla dzieci. Nauka 
niema żadnego lekarstwa, natomiast posiada je 
natura w rodeńskich mineralnych pastylkach, które 
rozpuszczone w ciepłej wodzie i często podawane 
są leczniczym, uspakajającym, uśmierzającym 
środkiem, usuwającym w najkrótszym czasie tę 
przewlekłą chorobę, która nieraz zapalenie płuc, 
nawet suchoty za sobą pociąga. Dla troskliwej 
matki powinna więc wystarczyć wzmianka, że te 
pastylki, uznane jako najlepsze i lecznicze, są do 
nabycia we wszystkich aptekach pudełko po 66 ct.

N A D E S Ł A N E . (571-4-8)

P r a w d z i w a  B e n e d y k t y n k a
z opactwa we Fecam p

jest likierem stołowym wytwornego smaku, którą 
zakonnicy Benedyktyni wynaleźli w 1510 roku, 
a która jest prawdziwym przysmakiem od 370 
lat dla smakoszów i znawców. Wytworzona z ro
ślin, zawierających brom, jod i chloran sody, 
zebranych na wybrzeżach morskich Normandyi, 
likier ten zalecany jest przez sławnych lekarzy 
we Francyi i za granicą przeciw różnym dolegli
wościom, a mianowicie: kongestyom mózgu, bu
rzeniu się krwi i przemianom organizmu przy 
zmianach pór roku. Prawdziwy likier Benedykty
nów jest obudzający apetyt i przyczynia się do 
utrzymania wolnego stolca.

N A D E S Ł A N E .  (617-6-8)

Po wystawie w Liwerpolu P. Chassaing. 
członek składu jury w oddziale produktów farma
ceutycznych, odznaczony został wyższą nagrodą, 
tak zwaną Officier d ’ Academic.

Telegramy własne

W iedeń 14 października. Cesarz przyjmował 
wczoraj króla serbskiego i następnie odwiedził go 
także.

Na obiedzie dworskim w SchSnbrunie byli obe
cni król saski, król Milan i książę Wilhelm pruski.

W iedeń 14 października. Sytuacya jest na
prężona. Kluby prawicy są niezdecydowane. Je
żeli się oświadczą za dyskuśyą nad odpowiedzią 
rządu na interpelfacyą czeską, to cała Izba będzie 
głosowała przeciw rządowi. Jeżeli zaś prawica 
będzie głosowała przeciw podjęciu dyskuśyi w tej 
sprawie, to mogliby mieć Czesi wraz z lewicą 
większość. Już zatem w tej sprawie rozstrzygną 
się losy ugrupowania się prawicy.

W iedeń 14 października. Podróż królowej 
Natalii do Florencyi, z powodu panującej tamże 
cholery została odroczoną.

B e r l i n  14 października. Post występuje prze
ciw Świetowi i twierdzi, iż germanizacya Księ
stwa Poznańskiego jest największem dobrodziej
stwem dla polskiej idei przyszłości. Jeżeli Polacy 
zrzekną się niemieckich posiadłości, a na Rośyę nie 
będzie się można i nadal spuścić, to mogłyby 
Niemcy przyjść do przekonania, iż jest rzeczą pożąda
ną, by pomiędzy Niemcami a Rosyą powstało pań
stwo polskie, któregoby granice sięgały do morza 
Czarnego, albowiem polonizm ma znaczenie na 
Białej i Mało-Rusi.

B e r l i n  14 października. Koln. Ztg jest obu
rzoną, albowiem Mackenzie od 6 tygodni nie wy
dał biuletynów urzędowych. Wysłanie niemieckiego 
lekarza do następcy tronu jest koniecznem.

R z y m  14 października. Dziś przybędzie tutaj 
pierwszy pociąg z 1200 pielgrzymami francuskimi.

Zofia 14 października. Z wybranych posłów 
należy 265 do partyi rządowej, a 35 do opozycyi.

Telegramy biura koresp.

W iedeń 14 października. Na dzisiejszem po
siedzeniu Izby deputowanych przedłożył minister 
skarbu Dr D u n a j e w s k i  exposć finansowe na 
r. 1888 i dał przedewszystkiem pogląd na to, jak 
się przedstawia końcowy rezultat obecnych preli- 
minowań i w jakim stosunku zostaje ten rezultat 
do odpowiednich wyników preliminarza na r. 1887. 
Główne cyfry, jakiemi się zamyka obecny budżet, 
są następujące: Ogólne wydatki w r. 1888 preli
minowano w sumie 535,715.753 złr., dochody 
w sumie 514,471 836 złr., a przeto w y n i k a  n i e 
d o b ó r  w s u mi e  21,243 917 złr. W ustawie finan
sowej na r. 1887 ogólne wydatki wynosiły 
537.221.802 złr., dochody 509.546.594 złr.. a prze
to niedobór przedstawiał kwotę 27,675.208 złr.

Celem sprawiedliwego ocenienia obu prelimina
rzy należałoby wyłączyć z preliminarza na r. 1887 
tę kwotę, która jako nadzwyczajny wydatek na 
uzbrojenie obrony krajowej i pospolitego ruszenia 
przyzwoloną została. Gdyby ten nadzwyczajny wy
datek w sumie 11,961.735 złr. nie nastąpił, na
tenczas deficyt r. 1887 zamiast 27,675.208 złr., 
wynosiłby tylko 15,713 473 złr. Obecnie tedy pre
liminowany deficyt w sumie 21,243.917 złr. jest 
od zeszłorocznego wyższym o 5,530.444 złr.

Na obecny preliminarz wpłynęły w potrójnym 
kierunku niekorzystne momenta. Przedewszystkiem 
wzrosły znacznie wydatki na oprocentowanie dłu
gu państwa wskutek koniecznych operacyj kredy 
towych na pokrycie wojskowych wydatków, a 
kwota ta wynosi więcej niż 3 miliony; dalej spła
ty na oprocentowanie i amortyzacyę pewnych ka- 
tegoryj kolei żelaznych musiały być w tym roku 
w pełnej sumie preliminowane, co w stosunku do 
roku poprzedniego podnosi preliminarz wydatków 
o 2,500.000 złr., a wreszcie tegoroczny budżet 
w niezwykłej mierze jest obciążony wskutek po
trzeb na zakupno nowych karabinów.

Deficyt w r. 1887 wynosił tedy 15,713 473 złr., 
no strąceniu nadzwyczajnych wydatków na uzbro
jenie obrony krajowej i pospolitego ruszenia. Ażeby 
jednak ocenić bilans regularnej administracyi 
w tymże roku, należy z powyższej kwoty odjąć 
wydatki na specyalne potrzeby, jak n. p. na bu
dowę państwowych kolei żelaznych i kolei pry
watnych, na rozszerzenie portów, na wewnętrzne 
urządzenie uniwersytetu wiedeńskiego, na nowe 
karabiny itp., a odnośna suma wynosi 13,202.000 
złr. Deficyt administracyjny w r. 1887 wynosił 
przeto 2,511.473 złr.

Celem obliczenia deficytu administracyjnego 
w r. 1888, należy od preliminowanej ogólnej sumy 
deficytu w kwocie 21.243.917 złr. odjąć następu
jące pozycye: 1) Wydatki na budowę kolei pań
stwowych 6,240.000 złr. 2) Wydatki w celu par
tycypowania w dostarczeniu kapitałów na cele bu
dowy prywatnych kolei 780.000 złr. 3) Wydatek

na sporządzenie drugiego toru na kolei państwo
wej Wiedeń -Tulln (druga rata) 800,000 złr. 4) 
Druga rata na rozszerzenie portu w Tryeście 
976,000 złr. 5) Przypadająca na tę część państwa 
kwota na sprawienie nowyeh karabinów i amuni- 
cyi 10,641.575 złr.

Pozycye powyższe wynoszą łączną kwotę złr. 
19,014.575, którą odtrąciwszy od ogólnej sumy 
preliminowanego deficytu, pozostanie j a k o  d e 
f i c y t  a d m i n i s t r a c y j n y  na  r. 1888 sumja 
2,229.342 złr. Gdy zaś deficyt administracyjny 
roku poprzedniego obliczono na 2,511.473 złr., 
przeto d e f i c y t  a d m i n i s t r a c y j n y  t e g o r o  
c z n y  od p r z e s z ł o r o c z n e g o  j e s t  m n i e j 
s z y m o 282,131 złr.

Minister objaśnia w końcu szczegółowo poje 
dyncze pozycye preliminarza i kończy swoje E x
pose temi słowy: W tej myśli, aby dochody pań
stwa w wyższej mierze uczynić użytecznemi dla 
celów ekonomicznych, kulturnych i dla wzmocnie
nia naszej siły wojskowej, bez nadwerężenia siły 
podatkowej, przedłoży rząd Izbie w najbliższym 
czasie ułożony w porozumieniu z rządem węgier
skim projekt do ustawy o opodatkowaniu cukru, 
okowity i piwa. Wtedy dopiero, gdy wskutek przy
jęcia tych projektów otrzyma państwo do swej 
dyspozycyi obfitsze niż dotąd dochody, będzie rze
czą możliwą, zapomocą reformy bezpośrednich po
datków, nad którą już od dłuższego czasu przed
wstępne toczą się prace, pomyśleć o ulżeniu mniej 
zamożnym klasom ludności nazbyt podatkami obar
czonym.

Co się w końcu tyczy deficytu^ wynikającego 
z obecnego preliminarza, zauważa minister, iż jeśli 
nie zajdą nadzwyczajne stosunki, których teraz w ra
chubę brać nie można, będzie on w możności je
żeli może nie całą, to przynajmniej bardzo zna
czną część tego deficytu pokryć z zapasów kaso
wych, bez osłabienia normalnej ich egzystencyi, 
tak, że o ile ludzka przezorność sięga, w r. 1888 
nie będzie potrzeba uciekać się w znaczniejszej 
mierze do kredytu państwa.

W ie d e ń  14 pażdz. (Z Izby deputowanych). 
Rząd przedkłada projekt do ustawy o prowizo- 
ryum hudżetowem po koniec marca 1888 r. Ber 
tolini interpelfije rząd z powodu wydania rozpo
rządzenia ministra oświaty,, dotyczącego zniesienia 
kilku szkół średnich. Tausche i Heilsberg interpel 
luja rząd z powodu zaszłych nadużyć w sprawie 
dostarczania żywności dla wojska. Vaschaty wnosi 
interpelacyę z powodu tego, iż rząd rzekomo bez
podstawnie zakazał odbycia czeskiego meetingu, 
na którym zamierzano wystąpić przeciw rozporzą
dzeniu ministra oświaty w sprawie zniesienia kilku 
szkół średnich. Baernreiter interpeluje całe mini- 
steryum w sprawie przesłanego przez rząd angiel
ski zaproszenia na konferencyę w sprawie premii 
od cukru i zapytuje, jakie rząd zamierza, zająć 
stanowisko względem tego zaproszenia. Pfeifer in
terpeluje rząd z powodu zniesienia słoweńskiego 
gimnazyum w Krajnie. Menger wnosi interpelacyę 
z powodu zniesienia gimnazyum we Freudenthal.

Gregr stawia wniosek zniesienia rozporządzenia 
ministra oświaty w sprawie szkół średnich i żąda, 
aby ten wniosek jego odesłano do komiśyi z 36 
członków złożonej. Wniosek ten nie został nale
życie poparty, głosowali za nim tylko Młodoczesi, 
klub Trento i Heinrich, w ogólności 16 posłów. 
Bendl i Hallwich stawiają wniosek względem za
łożenia w Pradze niemieckiej szkoły dla artysty
cznego przemysłu i wstawienia potrzebnej w tym 
celu kwoty w tegoroczny budżet. Steinwender sta
wia wniosek, aby wezwać ministra rolnictwa do 
zorganizowania stowarzyszeń ̂  celem zabezpiecze
nia zaopatrzenia wojska w żywność.

Pary® 14 października. Na prośbę Wilsona 
przesłuchał sędzia śledczy panie Ratazzi i Limon- 
zin, jakoteż Kreitmayera. Przesłuchani w obecności 
Wilsona oświadczyli, iż fałszywie tegoż obwinili, 
i że uczynili to w nadziei, iż przez to cała spra
wa zostanie ubitą.

Boulanger telegrafował do ministra wojny, iż 
wypowiedział zamieszczone w dziennikach słowa. 
.Tak dzienniki donoszą, został Boulanger na trzy
dziestodniowy ścisły areszt skazany. Rada. mini
strów orzeknie, czy też nie należałoby Boulange- 
rowi odebrać komendy korpusu.

Według doniesienia dziennika Temps pełnomo
cnicy Francyi i Niemiec od początku zajścia 
w Raon 1’Etape wyrażali półurzędownie zapatry
wanie, iż byłoby rzeczą pożądaną, aby stosunki 
odnośnych ajentów granicznych nie były tak na
prężone. Urzędownie nie toczono w tej sprawie 
rokowań.

Temps zaprzecza pogłosce, jakoby Francya za
proponowała zwołanie międzynarodowej konferen- 
cyi w sprawie marokańskiej i oświadcza, że Fran- 
eya również nie otrzymała w tej sprawie żadnych 
propozycyj ze strony Hiszpanii. Temps zaprzecza 
dalej pogłosce, jakoby Francya wraz Rosyą za
mierzały postawić wniosek njL zwołanie konferen- 
cyi w sprawie bułgarskiej.

Journal des Debate donosi, iż poseł francuski 
w Maroku potwierdził w piśmie, nadesłanem wczo
ra j , wiadomość, że sułtan marokański ma się le
piej i że tenże wsiadł przed bramą pałacu na ko
nia, aby się ludowi pokazać.

B o n n  14 października. Bonner Ztg donosi, iż 
przybyli tutaj biskupi z Salisbury i Lichfield, dok- 
jtorowie Wordsworth i Maclagan, w celu odbycia 
konferencyi z biskupem Renikensem w sprawie 
stosunku Kościoła anglikańskiego do starokatoli
ckiego.

Petersburg- 14 października. Journal de St. 
Petersbourg pisze, iż jest w możności stanowczo 
oświadczyć, że przypisywane członkowi familii ce
sarskiej słowa, wypowiedziane rzekomo na statku 
„Uraguay," są prostem zmyśleniem.

M a d r y t  14 października. Na bankiecie kon
gresu literackiego w Escurialu wniósł Castelar 
toast na cześć królowej, co wywołało sensacyę.

B e l g r a d  14 października. Przedwczoraj od
było się pierwsze posiedzenie podkomitetu komij- 
syi, celem rewizyi konstytucyi pod przewodni]- 
ctwem ministra sprawiedliwości. Narady toczono 
nad sprawami zasadniczemi; po osiągnięciu zu
pełnego porozumienia przystąpi podkomitet do 
wypracowania projektu konstytucyjnego.

50 Arnautów napadło na granicy jabłonickiego 
powiatu patrol serbski, towarzyszący urzędnikom 
powiatu. Arnauci po zaciętej walce zostali rozpę
dzeni.

Z o f ia  14 października. Swoboda pisze, iż po 
prawidłowo przeprowadzonych wyborach do so- 
brania, mocarstwa nie będą się więcej wahały co 
do uznania faktów dokonanych w razie interwen- 
cyi Porty.

K i m a .  W i e d e ń  14 października. 2 g. 30 mis. 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. fcl‘25. — 
Renta austr. srebrna opod. 82 45. — Renta 4% 
złota austr. 112— , — 5% Renta austr. papier, 
nieopodat. 9625 — Akcye Banku Austr. Węg. 
883 —. — Akcye kredytowe 283 — — Londyn 
125 45. — Napoleony 9‘93'/2. — Dukaty 5-93. 
Marki 61-40—. — 5% Renta węg. papier. 8 6 —. 
4% Renta węg. złota 99 27. — Losy prem. węg. 
lk.3 —. — Obligacye indemn. galicyjskie 103-20. 
4ł/a7o Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 25 50 — 
S70 Listy zast. gal. Zakł. Kred. Ziemsk. 36-lefc. 
100-—. — 4 y8°/0 Listy zastaw. Bankn kraj. gal. 
36—. — Akcye Landerbanku 227-40 — Akcye 
kolei Karola Ludwika 215 50 — Akcye kolei 
Iwowsko-czerniow. 222 75. — Akcye kolei połu
dniowej 8680. — Ruble 110 25 — Srebro —. 

Usposobienie giełdy: stałe.
B e r l i n  14 październ. — Banknoty austryackie 

162 95 — Krótki Wiedeń 162 65. — Banknoty ros. 
i 79 95 — 5% Listy zast. Polskie 55 60. — 4°/0 
Listy Likw. Polskie 50‘50. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 88-—.— Akcye austr. kredytowe 46150.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA

A ntoni Klobuhotc*ki.

Pociągi na kolejach żelaznych.
(Od 1 czerwca 1887.)

Odchodzą z Krakowa:
Do Lwowa osobow. pospiesz, mieszany kuryer. 

Kraków odjazd 10-46 rano 9'26 wie. 10-57 wie. 7\59 rano 
Lwów przyjazd 9.07 wie. 5'30 rano 11-15 rano 3-58 po p.

Do Tarnowa i Rzeszowa lokalny: 
rr , , „ /  Tarnów przyjazd 8-51 rano
Kraków odjazd 6-12 rano { Sze8ZÓWP i 2-07 po p.

n  w  i- i • /  Kraków odjazd 11-15 przed południem 
Do W ieliczki |  W ieliczka pJrzyjazd 11-59 „
Do W iednia: kuryerskie: 6-55 rano i 9-37 wieczór £  oso

bowe : 5-57 rano, 9-20 przed poł. i 3-— po poł.

Przychodzą do Krakowa:
Ze Lwowa: osobowy mieszany pospiesz, kuryer.

Lwów odjazd 3-50 rano 4 3 0 pop. 10-24w noc. 2-05pop . 
Kraków przyj. 2 33 pop . 5-07rano 6'48rano 9-38wiec.

Z Rzeszowa lokalny:
Rzeszów odjazd 2-32 po poł. Kraków przyjazd 8’20 wiecz.

w . . . /  W ieliczka odjazd 6-55 wieczór.
Z Wieliczki |  Kraków przyjazd 7.35 wieczór.

Z W iednia: kuryerskie osobowe
Wiedeń odjazd 12-00 w poł. 9-45 wiec. 7-30 wie. 8-20 rano 
Kraków przyj. 8-48 wiecz. 7-25 rano 9-46 rano 9-50 wie.

Z Prus i o godz. 5 popoł. osobowy, o godż. 8-48 wiecz. 
kuryerski i o godz. 9-50 wieczór osobowy.

Z  W a n r a w y  i o godz. 9'46 rano osobowy, o godz. 5 
popoł. osob., i o 7-25 rano kuryerski.

U w a g a . Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
na kolei galicyjskiej obliczone podług zegaru peszteń- 
skiego (różnica od krakowskiego 4 m inuty); zaś na kolei 
cesarza Ferdynanda według zegaru pragskiego (o 22 min. 
później od krakowskiego).

Kurs p ien iędzy  i papierów  publicznych.
Braków 14 października.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 ..........................
Marki niemieckie . .  ..........................................
Dukat w a ż n y ....................................................................
20-to frankówka w a ż n a ...............................................
fmperyał w a ż n y ...............................................................
Rubel srebrny o b rą c z k o w y ..........................................

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta p a p ie r o w a .....................
Galicyjskie obligacye in d e m n iz a c y jn e .....................
6 *  galicyj. pożyczka k r a j o w a ......................... . .

5* Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
4* L isty likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop............................

Listy zastawne i dłużne.
Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 

4 '/,*  L isty  zast. gal. Banku krajowego . . . . 
’*  „ b n Tow. kred. z. we Lw. nieokr.

_ / n b b b  b b  41 let.
* /*> b b n n b n
y*. n n n n p p
j *  b b b Banku hipot. we Lwow. prem.
5 *  » B B B B B niepr.
'>** „ „ Zak. kre. zie. w Krakowie 36 iet.
n i  ” B B B B B 18 let.
7 *  „ dłużne „ 20 let.

b b b b włość, we Lwowie

5*  „ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869
Lit. A za 100 mb. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżąeeg >.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr.
b „ Lwowsko-Czerniow. . . „ 200 „
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie „ 200 „

płacą żądają
Akcye Banku galic. dla handlu i prze

mysłu w Krakowie . po 200 złr.

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K r a k o w a ..........................
„ „ Stanisławowa . . . .  
„ Tow. austr. czerwonego Krzyża 
b b węgier. „

płacą sądają

109 50 
61 — 

5 90
9 90

110 50 
61 60

5 98 
9 97

19 50
34 -  
17 50
12 -

20 50 
36 — 
18 25 
12 7f

1U 11) zo
1 4 3 1 50 Wiedeń 13 października.

Obligi długu państwa.
47b7 , Renta p a p i e r o w a ..................... 81 20 81 4(

80 65 81 50 47 ,7 . b srebrna .......................... 82 45 82 65
103 — 104 470 b z1 ° t a ............................... 111 95 112 15
100 — 101 — 5*  b papier, nieop...................... 96 - 96 20

94 50 96 50 3Yi,7o Losy z roku 1854 po 250 m.k. 129 20 129 8'
100 — 100 75 47 , „ b I860 „ 500 złr. 135 - 135 5(

47, b b I860 b 100 „ 137 50 138 -
91 50 92 50 „ 1864 „ 100 b 167 50 168 ~

b 1864 „ 50 „ 167 5( 168 -

5 *  Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 149 75 150 -
95 50 96 25 4 7 ,*  „ b b (za Ostbahn) 112 - 114 -
95 25 
92 50

96 50 
93 25 Obligi indemnizacyjne.

98 - 99 - C z e s k i e .......................... 10% podat. 109 50 -------
101 — 101 75 Bukowińskie . . . .  „ „ 103 75 104 25
103 25 104 25 G a lic y jsk ie ..................... 103 50 104 -

99 65 100 50 M o ra w sk ie .....................  „ n 107 25 — —
98 50 99 50 Niższo-austryaekie . . „ „ 109 25 109 75
98 50 99 50 W yższo-austryaekie . . „ „ ------ ------

100 — 101 S a lzb u rsk ie ..................... „ „ 105 20 ------
53 - 55 — S t y r y j s k i e .....................  „ 104 50
45 - 50 — Siedmiogrodzkie . . .  77, „ 104 50 105 10

W ę g ie rsk ie ..................... „ „ 104 10 104 81
100 — 101 — W ęgier, z klauz. 1867 . „ b 104 - 104 60

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 111 50 112 -

214 — 215 50 Boden-Credit austryackie . . 80 , 240 50 241 -
222 50 224 — Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „ 283 31 283 60
281 - 284 - b Bank węgierski . . . 200 „ ,289 50 290 ~~

D e p o s ite n -B a n k .....................  200 złr.
Escompt-Gesell. niż. austr. . 500 H 
Gal. Banku dla Han. i Prz. . 200 „ 
Austro-węg. Bank. (Nat.-Bn.) 600 „
U n io n b a n h ................................ 200 „
Y erkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
Albrechta .....................
Alfóld-Fiume . . . .  
Donau-Dampfsch.-Gesell, 
Ferdynanda Nordbahn 
Gal. Karola Ludwika 
Koszycko-Oderberg . 
Lwowsko-Czern.-Jassy 
Nordwest austr. . .

b Lit. B.
R u d o l f a .....................
Siedmiogrodzk. I  . . 
Staats-Eisenb.-G esell.. 
Sudbahn (L om bardy). 
Theissbahn (Cisańska) 
Węg. gal. Łupkowska 

„ Nord-Ost . . .
.  W estb. . . .

200 złr. bezjś 
200 „ 5'/,

525 złr. 5% 
1050 „ ,

. 210

. 200
. 200
. 200
. 200
. 200
. 200
. 200
. 200
. 200
. 200
. 200
. 200

4%
5%

Listy zastawne.
4% Boden-Credit Allg. złotem pła. 
4 7 , '/ ,  „ „ papier. . 50 lat
3 “/0 Prem. Boden-Credit allg. . . . 
6% Zakł. kred. krakowsk. . . 18 lat 
7% Listy dłużne „ . 20 „
670 Zakł. kredyt, krakow. . .36 „ 
4“/0 Gal. Tow. Kred. ziemsk. nieokr.
5 ° / o  B B B B B  *
5'/. „ B nowe 37 at
4 °/„ - - „ „ nowe 41 lat
4 7 ,*  „ „ „ „ 52 lat
47 ,°/, Gal. Banku krajów. . 517, lat 
6 %  „ b  Hipot. „ prem
57. B b  ,  40 lat
5Y0 Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
57, Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt

płacą żądaj?
’77 50 179 —

567 —572 —

884 — 886 _
212 80 213 -

151 - 151 50
92 75 93 25

180
-

181
-

383 — 385 —

2552 25 V7
214 — 214 50
144 . 144 5
223 223 5
160 75 161
173 - 173 50
187 - 187 25
176 75 177 25
228 20 228 60
87 75 88 25

251 - 253
165 75 166 25
161 - 161 50
161 25 161 75

125 70 126 3C
101 25 101 50
102 25 102 75
99 50 100 —

100 — 100 50
98 75 99
96 — 96 20

101 20 101 50
101 20 101 50
93 _ 93 10
98 25 98 50
95 50 95 75

102 75 103 75
99 25 100 —

101 - 101 50
101 25 101 75

57.

6

57 . W ęg. Insty. Boden-Credit 
4°/0 „ Banku Hip. prem.

Priorytety kolei.
A lb re c h ta .....................  300 złr.
Alfold-Fiume . . . .  200 „

„ „ Em. 1874 200 „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 
Ferdyn.-Nordb. 1887 srebr. .

„ Mor.-Szląs. lin. 1871/72 
Gal.-Karola Lud. 1881 . 300 ,

„ Jarosław  300
Koszycko-Oderb. 1879 . 200 „
Lwow.-Czerniow. opodat. 300 „

nieop. „ b 
Nordwestb. austr. . . . 200 „

b Lit. B 200 b
„ E. 1874 200 m.

Rudolfa Salzkammergut. 200 „
„ z 1884 . . . .  100 złr. 

Siedmiogrodzkie I . . 200 -
Staatseisenbahn . . . 500 fr.
Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. u

„ b zlot. 200 złr. 5%
Theissbahn-Gesell. . . 1000 „ „
Weg. gal. Łupków. . . 200 » *

;  „ „ II  E m .. 200 b b
„ N ordost . . . .  300 „ „
„ „ złotem . . 200 „ „
„ W estbahn . . . .  200 „ „

Em. 1874 200 „ „

\
57,

47, 7,
5”*
4*

57.

4?/,
n

57,
37.
3%

Losy.
złr.5 *  Donau-Regul. z r. 1870 

Premiowe W iedeńskie . . „
„ W ęgierskie . . „
,, Tureckie . . . fr. 

Budowy bazyliki Buda-Feszt złr.
K r e d y to w e ......................... • b
C l a r y ...........................................
3s/ „ 7 ,  Donau-Dampfsch. . „
I n s b r u k u ......................................
K e g le w ic h a .......................... ......
K ra k o w sk ie .......................... ......

100
100
100
400

5
100
42

105
20
107,
20

płacą żądają
101 50 ____ —

104 75 105 25

99 - 99 50
100 25 100 75
100 75 101 25
108 75 --------------

101 20 101 70

100 25 100 75
99 70 100 30

102 _ 103 -
81 70 82 3(
90 80 91 4(

106 20 106 80
105 _ 105 50

124 - ____ ___

91 10 91 60
98 60 99 -

Sl99 - 199 50
143 75 144 25
125 75 126 2:
103 - 103 50
99 75 100
98 70 99 3<
98 • 98 4

100 60 101 -
100 — 100 50

118 50 119 50
129 - 129 40
122 75 123 -
! 17 - 17 25

9 - 9 15
|178 50 179

47 75 48 75
116 50 117 50

22 2E 22 75
27 - 29 -
19 7 20 25

żądają
Oftier (miasta Budy) . . t i r . 40 48 75 49 75
Palffy . . . . . . . .  b 42 46 50 47 50
Czerwonego Krzyża austr. „ 10 17 65 17 85

b b węgier. „ 5 12 10 12 40
R u d o l f a ...................................... 10 19 75 20 50
S a lm a .................................... ...... 42 61 — 61 50
S a lz b u rsk ie .......................... ...... 20 24 25 24 75
St. G e n o i s .......................... ..... 42 60 25 60 75
Stanisławowskie . . . . „ 20 34 50 35 50
4*/,% Tryesteńskie . . . „ 105 137 — -------
4% B . . .  Tl 50 69 75 70 50
W a ld s te in a .......................... ..... 21 40 50 41 25
W indischgratza . . . .  „ 21 49 75 50 50

W a lu ty .
Dukaty w a ż n e .......................... 5 93 5 95
2 0 - f r a n k ó w k i .......................... .  .  • 9 93 9 94
Im peryały rosyjskie . . . . .  .  • 10 25 10 27
Funty szterl. angielskie . . • • . 12 53 12 58
Lirv tureckie złote . . . . 11 27 11 29
Marki niemieckie za 100 marek . , 61 42 61 50
Rubel papierowy za 100 rubli .  .  . 110 25 110 50

Lwów 12 października.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr. . , 281 — 236 —
5% Listy zast. Tow. kred. ziem . . 101 — 102 —
4% B B B B B . . 95 50 96 50
5%  B B B B 37-letnie . 101 — 102 —
4 1/ ,11/, Bank. kraj. gal. . 51-letnie . 95 50 96 50
5°/, Obligi kom. Banku kraj. galic. . 100 — 101 —

5*/, Obligi indem. gal. 10% podat. .  

4% %  b  pożyczki krajowej .  .  .
103 15 

94 50
104 15 

96 50

rub.lkop. rub. i kop.
Warszawa 13 października.

5% Listy zastawne I  s e r . .  . . . . --------------- 101 —
y --- 100 —

4% Listy likwidacyjne . . . 
5% b warszawskie I  ser. — 91 90 

99 35
IIIn u  w » .  • . --- — --------
TV-t w n A v n . . . 99 10

b  Losy prem. rosyj. 100 rsr. 1864 r. --- —- —
S B  » » > B Ibbb r. -- —  <*.



CZAS z Soboty 15 Października 1887.

Wdowa w średnim wie 
ku — poszukuje 

zaraz miejsca do gospodarstwa albo do 
dzieci za bonę, lub też do towarzystwa 
starszej osoby. — Wiadomość w Krakowie 
przy ul. W o l s k i e j  pod L. 9. (2319-1-3)

Una personne
le franęais, desire une place d’institutrice 
S’adresser: / fi, r u e  S l. J ea n , Craco  
vie, chez M r  Dziewic/ci. (2393-1-3)

Przy znacznej prowizyi 
i poszukuje dawny i znany dom bankowy zau
fanych ruchliwych osób dla sprzedaży prawnie 

! dozwolonych doskonale ugruntowanych losów 
|premiowych. Oferty pod .Provision" przyjmuje 
I Henryk Schalek w Wiedniu.__________ (2192)

ADWOKAT

D r  J ó z e f  K a u f m a n n
przeniósł swa kaneelaryę na p lac
D o m in ik a ń sk i pod Ur. 4 ,
drugie piętro. (2305-4-5)

Dr. Michał Kaufmann
(powróciwszy z Marienbadu) leczy jak  w latach 
zeszłych: choroby stawów, mięśni i nerwów 
(nerwobóle, kurcze, porażenia), jakoteż atonią ki 
szek i otyłość zapomocą mięsienia (Massag-e), 
według metody Mezgera w Amsterdamie.

Mieszka przy ul. G r o d z k i e j  pod L. 32, w do
mu Wgo Kaczmarskiego i przyjmuje od godziuy 
2ej do 4ej po południu. (2335-5-40)

Dr. Leon Kopff
powrócił i ordynuje jak dawniej od 
godz. 12ej— lej i od 3ej— 4ej. Ulica 
S zczep a ń sk a  Ł. 1 ,  (nad apte
ką Wielmoż. Fortunata G-ralewskiego) 

(2344-3 6)

Zarząd dóbr Bierzanowa
poczta Bierzanów, 

poleca swoje z doskonałości powszech
nie znane z iem n ia k i s to ło w e  
po 2 z łr . za 100 kilo z odstawa 
do domu. Zamówienia przyjmuje Skład 
nasion przy ulicy Sławkowskiej L. 10.

(2303-3-)

Zarząd dóbr R ży sk a , p. Mielec,
poszukuje ekonoma

samoistnego z dobremi poleceniami, ile możności 
z kaucyą.

Pożądanem wszechstronna umiejętność prowa
dzenia gospodarstwa, hodowli bydła] nierogacizny 
oraz znajomość uprawy chmielu.

Oferty pod adresem: „Zarząd dóbr Rżyska, 
poczta Mielec*. (2345-3-3)

Posada do objęcia od Nowego Roku 1888.

W I L L A
składająca się z salonu, dwóch pokoi, przed
pokoju, kuchni, na I. piętrze; salonu, przed
pokoju, kuchni, 4 pokoi na parterze — oraz 
w oficynie z 6 ubikacyj, prócz mieszkania 
dla stróża, wraz z zabudowaniami gospo- 

darczemi do sprzedania.
Tamże: Ogród z oranżeryą, cieplarnią 

i odpowiednim mieszkaniem oraz z wszel- 
kiemi przyrządami ogrodniczemi do wy
dzierżawienia.

Wiadomość w biurze ul. Wiślna 
pod Arem 7. (2292-3-3)

Lokal sklepowy B
w n a j w i ę c e j  o ż y w i o n e m

i najpiękniejszem (2278-4-6)

miejscu w Krakowie 3 1
w  R y n k u  g łó w n y m  

jest natychmiast do wynajęcia. 
Zapytania przyjmuje wprost biuro ogło
szeń A. O ppelika w Wiedniu.

Wody mineralne i naturalne.

V I C H Y
Administracya: w Paryżu, Boul. Montmartre 8.

GRANTOK - GRILLE. Choroby lymfa- 
tyczne, organów trawienia, zatory, wątroby 
i śledziony, kamienia i t. d.

HOPlTAIi. Choroby organów trawienia, 
ociężałość żołądka, brak apetytu, upośledzo
ne trawienie, boleści żołądka.

CEŁE8TINS. Choroby krzyża, pecherza, 
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (dlabetis), 
wydzielania białka w moczu.

HAUTERIVE. Choroby krzyża, peche
rza, żwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka 
w moczu. [219S-21-J

®ądac należy, aby nazwisko źró
d ła  znajdowało się na kapslach.

Dostać można w Krakowie w apt. W. Re- 
dyka i Konst. Wiszniewskiego oraz u S. Fein- 
tuclia, J. Wentzla, W. Goldwassera i Józefa 
Goldwassera; w Tarnowie u p. N. Traum.

D o n i e s i e n i e !
Jako główny zastępca wielkiej piwnicy 

win w Węgrzech, upoważniony jestem le
żącą tamże wielką ilość wyhodowanych 
wyborowych doskonałych czerwonych win 
pozbyć po bardzo przystęp, cenach i daję 
na wszelkie zapytania punktualną odpo 
wiedź. Tamże wyprzedaje się także wielki 
zapas czerwonych win w butelkach po 55 c. 
za wielką butelkę i przesyła się każdą ilość 
wprost opłatnie za zaliczką. Wysyłka w k o 
szach po 3 butelki. (2289-2-3)

Ł. Jflolnar w Budapeszcie, 
 ___________ Siputcza Nr. 5.

N A J B A R D Z IE J  R O ZP O W SZ E C H N IO N E  P ISM O  P O L S K U

w ychodzi codzienn ie , w  dn i po w szed n ie  w ieczo- | 
rem , w  N iedziele  i  Ś w ię ta  ran o .

Nadto wychodzą state w dni'powszednie i  wyjąt
kiem dni poświątecznych, 

BEZPŁATNE DODATKI PORANNE
zaw ierające w szelkie najnow sze wiadom ości z ostatnich 12-tu  
godzin. T y m  sposobem  czyteln icy  o tizy m u ją  tygodniow o 7 
półtora do dw uarkuszow ych  num erów  głów nych  i 5  półur- 

kuszow ych  dod a tkó w  p o ra n n ych .

KURJER WARSZAWSKI
liczy rok 67 swego istnienia i jest z powodu 

bogatej i urozmaiconej treści

n ajtańszem  pism em  poisk icm .

Na szczególną uwagę zasługuje dział własnych 
telegramów Kurjera, oraz przeróżnych wiadomości 
z pierwszej ręki czerpanych. W felietonie Kurjer 
Warszawski drukuje przeglądy literackie i artysty 
czne; kroniki tygodniowe, najnowsze romanse, 
powieści, nowelle i humoreski najznakomitszych 
autorów polskich; nauka i sztuka traktowane" są 
przez najznakomitszych popularyzatorów. W pro 
gramat Kurjera Warszawskiego wchodzą przegląd.' 
polityczne, artykuły wstępne w sprawach spode 
cznych, ekonomicznych, oraz innych hieżącycl 
krajowych i zagranicznych; wiadomości admini 
stracyjne oraz wiadomości bieżące z życia publi 
znego i społecznego, tak miejscowe, jako te 
prowincvi i innych krajów; głosy gazet rossyj 

skich i zagranicznych; sprawozdania sądowe i po 
rady prawne; sprawozdania, kursa i" telegramy 
giełdowe zbożowe i z handlu wszelkiemi innem 
produktami; wskazówki praktyczne dla gospo
darstwa domowego; odpowiedzi od redakcyi nr 
wszelkie zapytania czytelników; wiadomości k< 
ścielne i-urzędowe, wykazy wylosowanych papie
rów publicznych; logogryfy, szarady, zadania 
arytmetyczne, szachowe i t. p.; wreszcie ogłosze

nia prywatne.
Wielka poczytność „Kurjera Warszawskiego“ czyni rjn 
najodpow icdnitjkzćm  pism em  dla 
w szelkich ogłoszeń. Poczytność ta, którą co 
najmniej na kilka kroć sto tysięcy osób liczyć można, 
w połączeniu ze znakomitą liczbą exemplarzy, w ja
kiej Kurjer Warszawski się odbija, zapewnia ogłasza
jącym się w nim najlepsze rezultaty i robi owe ogłosze
nia w porównaniu z innemi pismami, nietylko na j 
tańszeini ale samo przez się niezm iernie  

taniem i.
Warunki prenumeraty
(w raz z dodatkiem  porannym ):

w  W arsz aw ie : rocznie rs. 9, 
półrocznie rs. <4 kop. 5 0 , kw ar
taln ie  rs. 2  k. 125, m iesięcznie 
k. 75.
Za odnoszenie do dom u dopłaca 

się m iesięcznie kop. 5.
N a p ro w in c y i i w  C e sar

s tw ie : rocznie rs. 12, półrocznie 
rs. 6 , k w arta ln ie  rs. 3 , miesię
cznie rs. 1.
Z a g ra n ic ą : m iesięcznie rs. 1 

50 .

Warunki ogłoszeń:
M ałe ogłoszenia: za  jed en  w y 

ra z  po 2  kop. każdy raz.
Z w ycza jn e  ogłoszenia: za j 

den w iersz p etitow y  albo jeg o  
miejsce pierw szy raz  10 kop., k a -  
żdv następny raz  8 kop. 
N ekro log ia : za jed en  w iersz 

15 kop.
R ek lam y : za jed en  w iersz 

g arm ontow y albo za  jego  m iejsce 
pierw szy raz 25 kop., każdy n a
stępny raz 20  kop.
N ad esłan e : za Jeden wiersz 

g arm ontow y rs. 1.

Opłata należności przyjmuje się nie tylko n  rublach 
ale <n> jakiejkolwiek bądź monecie zagranicznej, ktć 
Administracya „Kurjera Warszawskiego“ na ruble 

zamienia.
Wszelkie zlecenia ogłoszeniowe lub prenumera- 
eyjne tak z miasta jak i z prowincyj natychmiast 

są załatwiane.
’rzedplatę przyjmuje się w każdym czasie, licząc jój term in

od każdego 1-go w edług kalendarza nowego stylu.
Adres: A dm inistracya „K urjera War
szaw skiego” , W arszawa, plac T ea1 

tralny N. 9, telefonu  IV. 141.
(2158-2-5)

Wkrótce opuści prasę dziełko p. Cz. Czyńskiego 
pod tytułem :

(mowa światowa) zasto- 
_  sowana do użytku Po

laków — z ćwiczeniami i słowniczkiem polsko- 
francusko - volapiik. — Cena 60 cent. — |Nakład 
ograniczony. [2331-5-6]

V o l s i p i i k

K a n c e l a r y a  a d w .

Dra W. Stycznia
przeniesiony, została do następnego do
mu WP. Dra Śliwińskiego pod L. 4, 

piętro. (2342-3-3)

Zaziębienie
ełaboeó ioI{dkt( nUitriwnoić, 
odbijanie, nndnoti!) łagodzi i 

usuwa
C. Stephana Wino Cocowe.

Oryginalne flaszki 
(z m a r k ą  o c h ro n n a )  
po 76 et. 11 ztr. (0 ct.

nabycia w Krakowie u E. Radlera 
E. Stockinara apt., K. Wlszniew-

Di 
ot.,

skiego apt. ,197-15 15)

Założona 
r. 1679.

* FABRYKA 
wybornych 

holenderskich 
likierów.

Skład fabryozny:
W IKA,

I. K ohlm arkł 4.£ Dla dogodności Szanow. 
Publiczności są te likiery 
p r a w d z i w e  do nabycia 
także u znanych i słyn
nych firm. (2187-3-12)

Mrs EMILY REISNER
pierw szy i słynnie znany medeń. 

zakład guwernantek
(założony 1 601 

obecnie: w WIEDNIE, I., 
Rauhensteingasse Nr. 8 Mozarthof), 

poleca snm ennie wychowawczynie, na ii - 
czycielkł do pensyonatów i szkół, doskonałe 
w językach obcych i muzyce. Towarzyszki, 
bony, zdolne pokojowe z północnych 
Niemiec, Angielki, Paryżanki, Szwaj
carki poleca Mrs. Emily Reisner obs cn e 
I. Rauhensleingasse §. w W iedniu. 

•  (2271 13-14)

* J AN I H N A T O W I C Z
we LWOWIE, ul. Kopernika Nr. 3 ; w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 20; 

w CZERNIOWCACH, Rynek Nr. 2 — poleca swojego wyrobu
znakomite środki, odszczegóinione 7ma medalami 

zasługi i Sma dyplomami uznania na wystawach 
krajowych i zagranicznych.

g i f f -  n  t t ^ i i l A Y t
jedyny środek odświeżający pleć; skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod wpływem 
Magnoliny staje się miękką i delikatną Magnolina usuwa czerwoność nosa i węgry. 

Cena t.go  znakom tego środka 1 złr. 50 ct.

Woda liIlowa~~fiif~
plamy żółte, brunatne, ostudy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem tej cudownej 

wody po kilkakrotnem użyciu nikną. Cena 1 złr. 50 ct.

Krem oryentalny biały,
cielisto-różowy dla blondyn-k i cielisto - żółtawy dla szatynek 

nadaje twarzy naturalną białość i delikatność. Twarz dziubata i piegowata zostanie 
całkiem odświeżoną i odmłodzoną. Cena 1 złr. 20 ct. [1916-18-] i

k to  używa

Elixiru, Pudru i Pasty do Zębów

1Le«c» 0:0: BENEDYKTYNÓW
Opactwa w SOULAC (Gironde)

D om  M A G U E L O N N E , P rz e o r
w  Londynie 1884 r.2 MEDALE ZŁOTE : w  B ruxelli 1880

N AJW YŻSZE NAGRODY 
WYNALEZIONY ■ O T T O  przez Przeora

w roku I O  /  O  PIOTRA BOURSAUD
« Codzienno użycie kilku kropli El ixiru do  

Zę b ów  Ojcó w B e n e d y k t y n ó w  rozpuszczonych 
w pół szklanki wódy zapobiega i l e c z y  p r ó 
c h n i e n i e  z ę b ó w,  które bieli i wzmacnia jak , 
również odświeża i utwierdza dziąsła wybornie 

« Oddajemy prawdziwą usługę naszym czy-g 
telnikóm zwracając ich uwagę na ten staro-^ 
żytny i użyteczny preparat najlepszy ze środhow 
leczących i jedynie zapobiegających wszelkim 
cierpieniom zębów. »

Dom za łożony w  1807 r .  ^  S | | | y |  3. ulic  Hu nu-rie. 3
AGENT GŁÓWNY O E L U U I f i  BORDEAUX

Znajduje się we Lwowie w a p t .: PP. Mikolascha, Wewiór- 
skiego, Krzyżanowskiego, Blumenfblda iw  składzie perfum 
P. Jg. Jahla; w Krakowie w apt. PP. Redyka, Wiszniewskiego, 
Trauczyńskiegoi Siedlecki ego,i w magazynie perl. P. Donning.

<N08
00

I Ze stałą miesięczną pensyą T S lJ f
i prowizyą przyjęte będą we wszystkich miejscowościach na prowincyi, gdzie jeszcze niema 
zastępstwa, stałe i uczciwe osoby dla sprzedaży prawnie dozwolonyeh losów państwo- 
wyck i premiowych na częściowe spłaty. — Oferty z podaniem obecnego zatrudnie
nia przyjmuje sie pod adresem: " (2320-1-3)

Bank- und Wechslergeschaft „l!Iercur“ in Reichenberg.

Dotychczas niezrównany.
W .  M A A G E R 4

c. A. w ył. u prz. p ra w d z iw y  oczyszczony

TRAN z WĄTROBY
MIĘTUSÓW

Wilhelma Maagera w Wiedniu.
a wskutek łatwego tra-
i zapisywany jako naj-

I

Badany przez najznakomitszych lekarzy,
Wlenia szczególniej także dla dzieci polecony
czystszy, najlepszy, najnaturalniejszy i za najskuteczniejszy uznany śro
dek przeciw cierpieniom piersi i płuc, zołzom, liszajom, wrzodom, 

wyrzutom skórnym, gruczołom, osłabieniom i t  d. — Flaszka po I złr. — W składzie 
fabrycznym w Wiedniu, III., Heumarkt Nr. 3, tudzież

we wszystkich aptekach i składach towarów aptecznych
austr. węgier. państwa prawdziwy do nabycia.

W Krakowie mają na składzie pp. F. Gralewski aptek., Wiktor Redyk apt., 
Konstanty Wiszniewski aptek., H. Markiewicz aptek., Jan Janiga kupiec, Stanisław 
Feintuch kupiec. (2318-1-18)

CMA

§o

HAIBURGSK0-A1ERYKAŃ3KIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia komunikacya pocztowa
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem

w każdą ś r o d ę  i n i e d z i e l ę ,
pomiędzy H a v rem  a N o w y m  Y o r k i e m

w każdy w t o r e k ,
pomiędzy Szczecinem  a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy Hamburgiem a In d ia m i Z ach .

3 razy miesięcznie,
pomiędzy H a m b u r g i e m  a M e x y k i e m

raz w miesiąc. f
Parowce pocztowe tego Towarzystwa podają b a r d z o  d o b r ą  

iposobnoód ao podróżowania w k a j u t a c h  i w ś r o d k o w y c h  
9 riodziałach; utrzymanie w czasie podróży j e s t  znakomito.
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C es. k r ó l .  ^  n a d w o rn a  
odlewarnia Hf  dzwonów

p :>d firmą

PeterHilzerinWiener-Neustadt
poleca się do zamówień dzwonów i harmo
nijnych dzwonków wszelkiej wielkości 
i rodzajn dźwięku. Poręcza się za oznaczony 
dźwięk każdego dzwonu, czysty harmonijny akord 
dzwonu i najlep. metal. Kontowanie dzwonów 
z hełmami z kutego żelaza, przez co można dzwonami 
łatwo dzwonić — Zamówienia wykonywa jaknaj- 
szybciej, trwale i najtaniej pod bardzo korzyst- 
nemi warunkami wypłaty.

Harmonijne dzwonki ołtarzowe z silnemi bardzo dżwięczuemi dzwonkami: 
alpakowe z 4 dzwonkami po 14 złr., z 3 dzwonkami po 11 złr.; 
mosiężne z 4 dzwonkami po 10 złr., z 3 dzwonkami po 8 złr. 

Harmonijne dzwonki zakrystyjne z Ima dzwonkami po 25 złr. 
Odznaczone: na w.edeńskiej wystanie powszechnej 1873 r. dwoma medalami za 

postęp, za dzwony do wiedeńskiego kościoła św. Salwatora ważące 260 cetoarów; na wy- 
stawie przemysłowej w Wiedniu 1880 r. złotym medalem.

IfT* Eabryka istnieje od roku 18SB. Dostarczyła dotychczas 4387 
dzwonów ogólnej wagi 1.159.54© kilogramów. 4Hl 

Z tego do W i e d n i a  dla 31 kościołów 83 dzwonów ważących ogółem 80,069 kilogramów 
i 2 dzwony zegarowe dla nowego ratusza ważące 3,345 kilogramów. (201-10 12)

A G R O I O H
z praktyką 14-letnią samodzielnego zarządu dóbr, 
poszukuje odpowiedniej posady w Galicyi lub 
Kongresówce zaraz lub od Nowego roku. Adres 
pod lit. H. K. IV. 33 poste rest. Kraków. 

(2343-3-3)

P i t l l l l n h  paryskie, szczególny an. 
H  B B i  ■ I B  V V ty k , jest do sprzedania
w składzie fortepianów Er. tlasloiv, 
skiego przy ulicy iw. Jan a  pod L. la 
w Krakowie. [2332-5-7]

l i e m k a  zykiem^ p o l 
s k i m  — udziela języka niemieckiego prakty
cznie pod przystępnemi warunkami. Zgłoszenia 
przyjmuje przy ul. F l o r y a ń s k i e j  L. 44, drugie 
piętro w podwórzu, od godz. 1—3. (2346-3-3)

REGENERATOR
WŁOSÓW

POWSZECHNIE UZNANY 
Pani S . A. A llen

przywraca włosom siwym, szpakowatym i spło
wiałym kolor, połysk pierw otny i piękność 
młódzienczęi. Odnawia ich żywotność, siłe i 
dzielność porostu Spędza łupież w krótkim  
czasie. T estto  p rep ira t niemający równego 
sobie. W ydaje zapach wykwintny i delikatny. 
W ystrzegać sie pod robi eh i naśladownictwa.

“ J e d n a  B u t e l e c z k a  w y s t a r c z a ’’zdaniem 
wielu osób, kt«rych włos siwy odzyskał' kolor 
naturalny, albo których łysina pokryłk sie 
włbsem po użyciu jednej butelki. N ie jestto 
wcale farba do włosów.

F abryka : 92, na Bulwarze Sebastopolskim  w 
Paryżu ; w Londynie i w Nowym  Jorku.

W K r a k o w i e  w aptekach pp. W. Redyka, 
Konst. Wiszniewskiego i A. Siedleckiego, oraz 
w składach perfum. (2198-3-26)

Dra Herimaia Atmlimn
najlepszy środek leczniczy bez wstrzykiwania 
na wycieki, jest do nabycia za złr. 2'o<J w aptece 

IV. Redyku w Krakowie. 
Uwaga. Pan Dr. Hartmann, specyalny lekarz 
w chorobach płciowych i osłabieniach, ordy
nuje codzień od godz. 9 —6 w swoim zakła
dzie (także listownie) (2195-43 )
w Wiednia, Lobkowitzplatz 1 ,1. piętro.

Patent [2270 59-
Ej. Strakosch A J . BSohraer.

M a s z y n y  d o  p r a n i a

f t

m a g ie  tl© b ie lizn y
poleca 

Aleks. Herzog, 
v  W i e d n i a ,  Grahen, 

Brlanerstrasse 6.
Katalogi darmo i opłatnie.

Lekcyj niemieckiego języka
z konwersacyą, udziela słuchacz filozofii, który 
co tylko przybył z Niemiec, gdzie się wychowa) 
i kształcił. Na życzenie korepetycya w językach 
klasycznych, francuskim i innych przedmiotach 
gimnazyalnych. Adres: 999, p. res. Kraków, 

(2341-3-3)

M U A Ł S i O Ś C ,
składająca się z domu, stodoły, piwnicy, ogrodu 
i około 10 morgów gruntu ornego i łąk, tuż przy 
drodze, w pięknem położeniu jest każdego czasu 

do sprzedania lub wydzierżawienia. 
Wiadomość na miejscu u Józefa Kukły 

w Sieprawiu, poczta Świątniki, (2339-3-3)

Z a  W i s ł ą
realność wraz * gruntem pofl 
budowę, w bliskości nowych mostów 
położona, do sprzedania. — Pośrednictwo 
wykluczone. — Wiadomość przy ul. Wo 1 
s k i e j  pod Nr. 5, na dole. (2388-2-3^

Hflcl, wełny 
i bawełny

białe i kolorowe, w najlepszym 
gatunku i w wielkim wyborze 

poleca

W leli Fenz w Kralowie.
Zamówienia zamiejscowe 

odwrotnie. (1906-136-)

Ogniotrwałe i bezpieczne od włamania

Kasy
używane i nowe, sprzedaje po najtańszych 
cenach tylko S. Berger w W iedniu, Gtra. 
ben, Hr&unerstrasse 1©. [2272-51-]

Katalogi darmo i opłatnie.

Wielki cyrk Sidolego.
1 9 "  C odziennie w ie lk ie  
p r z e d s ta w ie n ie ,  w niedziele 
i święta d w a  w ie lk ie  p rzed 
sta w ien ia . Początek pierwszego 
o godzinie 4tej popołudniu, drugiego 
o godzinie 7 1/2 wieczór. (2308-24-) 

Z szacunkiem
T eod or S idoli, dyrektor.

Drogistów i

Puder
specyalnie

BIZM U T E M

P e rfu m
FAB7Ż, 9, Ulica de la Faisc, 9, PARYŻ

Wiedeń, hotel Kaiserin Elisabeth
tuż w pobliżu Stefansplatz, przez nowy wspaniały budynek przy Karnthnerstrasse 9 
i Weihburggasse 3 znacznie powiększony. Gustowne apartamenta od 5 złr. wzwyż. 
100 pokoi od 1 złr. wzwyż. Cxyt InSa, telefon, łazienki. Na żądanie omni- 
3us do wszystkich dworców kolei i napowrót. Pensyonat (wikt i mieszkanie) wedle 
ugody. W restauracyi kuchnia francuska oraz wiedeńska. Sprzedaż wybornych win 
voslauskich własnego chowu. (1921-15-15) F. Ileger, właściciel.

I F R A H C I 8 2 E H  T I T Ł
skład fabryczny przednich sukien i towarów wełnianych

w B E R N I E  (Morawa) Grosser Platz Nr. 19,
poleca swój wyborny skład na każdą porę roku, jakoteż sukna na całe wy
prawy i kostiumy liberyjne tak dla służby państwa, jakoteż dla urzędów 
lasowych, straży ogniowych i t. d. — Wzory bezpłatnie. [2295-19-40]

Skład założony w roku 1842.

■m

P r a w d z iw ą  n ie fa łsz o w a n ą

oryginalną normalną bieliznę z wełny owczej
i c. fc. wył. uprz.

patent, normal, kalesony do jazdy konnej
(fabrykanci Jan Hampf & iohne, Selibsslinde)
dostarcza w uznanym najlepszym gatunku i po nader tanich cenach tylko

Ignacy Kessler.
G łówny sk ła d  w  W iedniu. / . ,  B au ern m arkł Nr. 4- 

F ilia  w W iedniu, / . ,  Bognergasse N r. 16.
Zamówienia z prowincyi punktualnie za zaliczką. — Katalogi i c e n n i k i  

darmo i opłatnie. (2274 34-45)
Uprasza się dokładnie uważać na adres.

C. k. Generalna Dyrekcya austr. kolei państwowych. 
W T C I A 6  Z R O Z K Ł A D U  .1 .4 Z  W *

ważnego od 15 października 1887 r.
Odjazd z Mrahows-Podgória

6T2 rano z Krakowa, 8*28 rano z Podgórza 
do Skawiny, Oświęcima, Żywca, Nowego 
Sącza,

4-34 popołudniu do Skawiny, Oświęcima,
7-08 wieczór do Skawiny, Suchy, Nowego Są 

cza.
Odjazd z Tarnawa

5-15 rano do Zagórza, Orłowa, Żywca,
2'58 popołudniu do Zagórza, Żywca.

Przyjazd do K rak o w a* P o d g ó rza
9’12 przedpołudniem z Nowego Sącza , Suchyi 

10‘48 przedpołudniem z Skawiny, Oświęcima, 
6-05 wieczór w Podgórzu, 7'3.5 wieczór w Kr 

kowie z Nowego Sącza, Suchy, Żywca, 
7'03 wieczór w Podgórzu 7'35 w Krakowie z 

święcima. (1918-8
Przyjazd do Tarnowo 

11T0 przedpołudniem z Żywca, Zagórza,
11'30 wieczór z Żywca, Orłowa, Zagórza.

Plakat rozkładu jazdy linij galicyjskich jest do nabycia na stacyach c. k. austr. kolei państwowy^
po cenie 6 cent. ______  __

Czcionkami Drukami -Czasn“. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rz§dca Drukami Józef Łakociński.


